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li wsze ni • piorun1·· 
Marszałek Rrdz-SmiglJ o zatargu · D JsłcO-litewskini 

D~. 26 b .. m. o g. 17-ej w aa• 
looa:ch oficerskieg-0 Ya.c:ht-Klu· 
bu w Warszawie Marszałek 
Smigły Rydz podejmował Lamp
ką wina Koło Parlamentarne 
O.Z.N. 

PrzybyLi sena.tOl"owie i posło 
wie w Liczbie stukilkud.ziesięciu 
z prezydium Koła ~ czele. O· 
bzem byLi również członkowie 

Rzlldu, prezes Rady Ministrów I nak w tamtych godzinach SER- cja poczucia wspólnoty narodo I stem w teatrze i ie przede mq 
gen. Sławoj Składkowski Maz . CA ZIMNEGO zachować nie ' wej. Każdy, kto miał serce poi rozwija się pierwszy akt. „Wy 
minister Spraw Wojskowych mogłem. _ skie w piersi, czuł jak to serce jzwolenia0 Wyspiańskiego. 
gen,. Kasprzycki LETNIA BURZA bije przyspie„zcm'l7m .-v~~-~ i W tym pierwszym akcie fest 

Marszałek Smigły Rydz wy· W tego rodzaju warunkach z radością patrzył na drugiego, ~dna scena, gdzie przewódcy 
powiedział do . zebranych nastę można zachować zimne serce który mnn.tes,owa1 LO .., ... a..J... najrozmaitszych grup , gło1Z4 
puią1..e przemówien.Ie: tylko wtedy, gdy ma się albo rolskie serce. 1 hasła, recep~y, kóre nieomylnie. 

Szanowni Państ!'o! • ha~dzo d~o ~ynizmu, a!~o też 2) Szerokie m~sy przejawiły ~ają .doprowadzić do zbawie• 
Ch.~ę skcrzystac .z tef m~e} dozo zawte~;onego, a więc na ~łębokie wyczucie doniosłego ma 01czyzny. Głoszą swe h~· 

okaz11, aby raz 1eszcze JUZ amen skwasmałego eg<>c:entryz- mteresu państwowego. Nie ule sła. z ogromną ekskluzywnos-
wszystkim państwu, nie tylko mu. ga wątpliwościi że to jest duży cią i bezwzględnością. 
waszym. rep~ezentan~om złożyć Była to Jak gdyby letnia bu- walor wyrobienia obywatelskie „DYKTATURA„ _ , 
~crące pedz1ęko!'ame za wa- rz-, po której zawsze oddycha go. · ., TOTALIZM" _ 
„zą uchwałę z dnia 1~ mar~a. :;ię pełną piersią, słusznie czy 3) Jeszcze raz zaakcento.,va- ,,DEMOKRA~A„ '!• wasza .uchwała, Jasna 1 wy niesłusznie powiadają, że p0 t'a· no w spo.sób dobitny i silny 
razna decyz:a ·waszego Kola, by kiej . burzy zawsze jest dużo w łączność społeczeństwa z Ar· . Dldtego,. kiedy ~e~dnlk::· 
la. jak gdyby pierwszą iskrą te :itmcsferze ••• ozonu. . mią, z Wojskiem. Sądzę, , że nie to mn1~.miprzyc o zą · 

1
'1 .e 

go potężnego prądu, który w kil Liczne depesze, które otrzy- t g • twić t lk fZY • o. w pis e, czy w · s .owie 
ka odz• , • • • t , • • ym mo ą się mar Y 0 1 z swiętym zapałem powiada· g 1n pozmeJ, arc mcc~o 1 ::ayl\'ałem z c:ałeJ Pol~ki, udo- wrogowie polscy; a nie Polacy. · • t lk. d kt t - • k „ 
niebywale wstrząsnął tyle p1er- woi)niły mi, że to. co sfe działo, · · Ją. Y o " Y 8 ura wo1s a ' 
si polskich. • 4zialo się nie tylko w \Vitrsia- PIERWSZY "AltT tylko /,totalizm„, albo tei takt 

, W . clęgq · kilkunastu następ- wte·, a!e w całej Polsce. •~ZWOLENIAN'. lub in.n~ „front11
, dodając bardzo 

nych godzin mieliśmy w społe- Dlatego sądzę, gdy już kilka Wreszćie .czwarty p..Ut: d~sto, :e ~~f 0 ~ędę od po~:· 
czeństwłe naszim emccfonalną ihd tamtych czas6w upłynęło, Nad trm czwartym punktem za o, s 1 me przycz1-• 
temperaturę w takie) skali i w ·~e jest rzeczą słuszną i wskaza- muszę się trochę . dłużej zatrzy ~ię h do hwy~~ęs!~a i:óreg~ś dz 
takiej wielkości, jak to się w ną, abyśmy sobie zrobili krótki mać. Poprzedzę go pewnym tc " on w --: "! e Y 
Polsc~ rzadko zdarza. !'achunek z tego, co się stało. wstępem, pewn11 · dyg(e,jq arty ~ie mogę oprzeć się wrazeniu, 

Nie lubię przesadzać ł prze- Gdy się analizuje tę nieda!eką styczną. ze oto ~atrzę na scenę z pr~ 
Pie~ZJDI posłem Repu~liki sadzać nie chcę. Jednak jeśli '!rzeszłość, dochodzi się _ do na- Patrząc na przejawy naszego ~czo'?-e~ kp,!'!eze mnie szt 
Litewc!Iiei w Warszawie, mia- chctlzi o moje przeżycia w tam ~ta'l'H!:.J'lcvch wniosków:. :lycia politycznego, niejedno- yspia s t..-5o. . 
noway został p. Kazimierz tych godzinach, to muszę stwier 1) Była to potężna manifesta krotnie · mam wrażenie_ ż.e Je· (Dokończenie na str. 3-eD 
Szkirpa, pułkownik wojsk li· dzić następujący fakt: mimo ca 
te ... vskich w stanie spoczynku, lego Opanowania i trzeźwości, 
dotychczasQwy delegat Litwy mimo tego, że to opanowanie 
do Ligi NarOdów. - P. min. zachowałem, że chłodno Iiczy
Szkirpa„ którego .podobiznę re ?em wszelkie ewentualności, 
produkujemy, przyjeżdża do wszelkie możliwościf że praco
Wars.zawy we czwartek 31 bm. wałem ZIMNĄ Gł.OWĄ. to jed 

Komunikacja DOlik«·!jtewska 
Drzedmlal!!m narad ~ Aua~stowre . 

W sobotę obradowały w dal· polsk.i.m i litewskim zabierze 
szym c:ą1u w Auguslowie dwie spwo czasu, nie należy przewi
po:d.kontlsje dta spraw bezpo- dywać, aby rozm.owy augus~ow 
średniej komunikacji pom:ędzy slcie mogły być ukończone 
Po.I-ską i Litwą, przewidziinej· w przed n-iedzielą po południu. 

Fala straików we Francji 
Wlelkie fabrrki me1a1~rlfc1ne stolą · , 

PARYZ. Rozpoczęty we uór w prasie na 25 do 35 tysię 
czwartek strajk robotników fa cy. Jako przyczynę strajku syn 
bryki samochodów „Citroen" dykatu poda;ą niskość płac, 
rozszerzył się obecnie i objął które podwyższono tylko o 
również 7 innych wielkich fa. :?5 % , podczas gdy koszty atrzy 
bryk metalurgicznych, między man~a wzrosly o 43 % • 
innymi „Gnome et Rhone" I W komunikacie, ogłoszonym 
„Nieuport", „Rosengart". wczoraj rano, syndykaty meta· 

wodem strajku, mfmo, łe robot 
nicy żądają otwarcia granicy i 
przywrócenia swobodnego han 
dlu z rządem czerwonej Hiszpa 
nil. 

Liczba strajkujących robot;ni-1 Iowców zastrzegają, się, że 
k6w oceniana byla wczoraj wie sprawa hiszpańska nie fest po-

no~.ach między obu rządsami z ___________________ i;m_
111111

._ _____ - __ ... m;i __ ... „ 
dn:a 19.3. 

Naprzekór ogłoszonemu spro 
st.owaniu wśród ·robotników, o 
kupu;ących warsztaty Citroe• 
na rozdawano wczoraj ulotki, 
wzywa!ące do narz::cenfa rzą· 
dowi otwarcia granicy liiszpa6 
skiej, choćby pod presją straj· 
ku generalnego. Podkomisja, obradująca na.cl 

sprawami komu.nifoacji poczto
wej, telegMHcz.nej, rad::o • tele 
graf;c.znej i telefonI1:2nej, ukoń· 
czyła już swoje prace, na:-0· 
miast obrady podkomis}i, zajmu 
jącej s!ę sprawami kole;owymi, 
dxogo.wymi i lo!.llliczymi trwaj!\ 
jes.zcte. 

Poniewa:t os!ateczne zreda· 
gowa.nie teks·~ów w językach 

Poseł 11ilsk~ adwołan1 
Ż Wied!lil 

Polsb Agencja Telegraficzna 
dow1aduje się, ze agendy urzę· 
clów po~~!cich na teren:e Wicd· 
n:a z.o·s·!ały ~'9dporządkowanc 
amb3.s.adz1e po„skiej w Berlinie. 
Po·seł R.P. w W·fodnitt p. Jan 

Ga,'IT'ońsk.i od.woła.iiv zos:ał do 
cen t&-aJii. -

Na ~ia. - rzut oka na ufuntfowan~ prze~ Kupfot:t~:10 Pol:ii~ ·dh armii cicżkie karabiny 
- -~ mauvnowe (piszemy o tem. na stronie 3-eu· 

Stanowisko syndykatów ro· 
botniczych wobec zagadnień za 
granfoznych charakteryzuje 
wczora;szy masowy meeting, 
zwołany przez Generalną Kon"' 
federację Pracy w jednym ze 
stadionów sportowych. 

Na meetin~u tym szereg mów 
ców wzywał do przyjścia z 
pom:>cą rządowi · czerwonei 
Hi~zpcnii. 

Band1ri P!śdłi ldrmem 
rai~ w·!ś 

MEKSYK. W okolicy Jalisco 
n.:ip~dli bandyci na wfaś El Co 
lomo, splądrowali ją i pu~cjli 
z dymem. Dziz~ię:;iu mi2sz!v1fi· 
ców wsi znalaz?o śmbrć· w pło 
mhnia -:h, wielu io.nvcb zostało · 
Tannych. -

Karbolinę sadowniGzą O. K. M. oraz śro4kł chemiczne, do zwalczania 
chorób I szkodników roślin uprawnych 

poleca: Skład Apteczny 

P. Podgórski 
ul. Słowackiego 12. 
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11•end~=~~: 1Dia dobra i potegi · pańs wa 28 81~ g,,.. Znamienne uchwały na urzoczystoścł tO-Ieci 
-MARZEC sł~=~:. v::~1~ 5·22· Związku Pracy Obywatelskiej . Kobiet 

Księiyca wschód 

KRONIKA msig~YCZ~A:427• Związek Pracy Obywatelskiej Przy dźwiękach Hymnu Na- r.zeS"Z naQych czł9Dkdń. Nie- zakresie obrOtuloł~ 1'\h:W-- '\Vita-
1657 Wyjazd Rakoczeao do Krakowa. Kobiet obchodził w niedzielę rodowego P. Prezydent R. P. c;:hiaj mi wolno będzie wyra~ć ~Ztki!ta~ł!aW~~ i:d~ ~!:! 
1515 Urodziła się Iw. Teresa, patran uroczysto~ć dziesięciolecia swe wszedł na salę i zajął honorowe I11adiz.ieję, że poc;>tęgo.wMy w zbio pracy 'w twonooy~h .,, Z.P.O.X. ·~· 

ka Hiszpanii. go istnienia, a:kadeinią w sali miejsce. rowym wys.ił~, wciąż rOOtU\Ć cja~h ~bieaia. dla ohron1 
t8H Udział Wojska Polskiel!o w Rady Mie1"skie1' w Warszawie. W pierwszych. !'>zędaćh zasie bętbie ogólny doirobek p;-acy. kr&)u. •• obronie Paryta przed najazdem .:i_ i-. 

Prusaków. Sala pięknie przybrana fla· dH: wicemarszałek Sejmu S'fhae Że niezmęi:.wn.e iiaUlllym .ą ... • •to iłu~ 
PRZYSLOWIA LUDOWE• gami o barwach narodowyc_h nie tzel, podsekretarze stanu Pie· dem, Dliezinażoae najwJększytpi 

0
J1,.'j.-:'!1l pl'syję 1 

lle mgieł było w marcu. mol!ła pomieścić przeszło 2-ch strzyńsk.i i Nakoniecznikow-Klu przeciwnościaml - ramię pa:-.zy Po zamiuµęcł• sjucla dclegaUd • 
Ty~itieA.;~w ~ł!i;oM'oscbcu. tysięcy delegatek przybyłyęh z kowski, dow. o. K. gen. Troja· ranllen.iu - przeć będziemy ly się ~bodem .na Grób Nieząs:te-
Nowy Jork i' est zbudowany na 45 całej Po1ski. nowski, gen. Schally, wojewo- zwi~kową gTomadę naprzód i go !olnien„ i~f!ctrlI8 w!1~~· U 'ł .:i_ J · d Sta · 'd • ..J-<-·-·g ć · kwia!ów, a D&St ... „ ... e w e w-.-e W)spt.ch. Jest ło więksaa il°'ć ait roczystość zaszczyci swą WA aroszęw1cz, prezy ent - WC'lą! napr:zo t ~w;i, a się - oddały bolcl t:amięcl Wodia Narocla. 

• Wenecji. obecn~~ią_ Pa.n Pł'ezydent R. P. rzyńsk;, ks. prałait Humpola. ser-ce pr.zy sercu, myśl z my~ skład&J.-i „ •&ot._ ·~ca wie-

.AD.o prof. dr. Iinacy Mo$cicki, ld6· Powitalne przemówienie '!l"f• - cil\~e ~wyt. ni• 
ry o godz. lt•ej przybył do Ra· głosiła przewodnicz(\ca ~jazdu Ku wielka~ Pdtłwa, ku wy ,======== lłONIEDZLUEK, 21 MARCA. 

~.15 · „Kiedy ranne". 6.20 Glmnuty· 
la. 6.40 Muzyka (płyty). 7.00 Dzien· 
nik poranny. 7.15 Muzyka (płyty}. 
8.Q() Audycja dla 1zkól. 8.10 - U.15 
PrzerWa. 11.15 Audycja dla ezkół. 
11.40 Od warsztatu do warsztatu. 
11.57 Syanał czasu. 12.03 Audycja po 

dy Mieiskiei. dr. Pohoska, kitóra m. in. powte zwoleQiu c:dowiek&. . • 
·działa: z kolei dr. Pohosb. W%JWll. . 

Paradni• irciowa 
Rolla Nelsona 

łudniowa. 13.00 - 15.30 Przerwa. Stefula Z. 111. R6łnica wieka mię 
15.30 Wiadomołci iospodarcze. 15.~ dzy Pani, a priyułyna Pani mętem 
„Z pie~ni, po krajq '. 16.15 Orkiestra iHt tak aa1tra11aj,ca, ł• .Ue rokuje 
rozrywkowa. 16.50 Pofadanka aktu· ezczęłliweao rotycia. Pani jest fuł 
alna. 17.00 „Film w ezkole"--odczyL kobiet, więce anlteli dojrzał,, która 
17,15 Recital fortepianowy. 17.50 Po· nie potrafi da6 uczęłc.ia młodzlel\co• 
~adanka 1portowa. 18.10 Piosenki. wi pełnemu Iii l t••knot. Jefo ml• 
18.30 Proira111 na jutro. 18.35 Audy· łoł6 uwa:tana aa kapry1. Imponuje mu 
efa dla 'Wll. 19.00 „Ma4la sportu" - Pani wiedza l Qł•bia duchowa. 
1łuchowl1ko. 19.30 Dyskutufmy. 19.50 Chciałby Pani dor6W1lać. 1>11' kiedy 
Pofadanka aktualna. 20.00 ..Kałejdo- zblltenla feu~e ale było, uwda, te 
skop" ·- lekka audycja muzyczna. byłby naj1aczęłllwuy przy Pul bo-
20.45 DaięnDik wieczorny. 20.55 Poga ku, ale po krótkim ę1uie1 gdy na• 
tlanka aktualna. 21.00 W pierwszą rzyzna tycia codziennelfo i j41ny 1ło· 
rocznic• •mlercł Karola Szymanow• noczny poranek kaie 04ląda6 mu Pa· 
skief o, 22.50 Ostatnie wladomotcl. ni 1mauzc1oną twarz l wygląd po• 

WARSZAWA D (Mokot6w). wałnef kobiety, uybko aa~ni o 
'13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). Jel •1.ębi d'!cliowef. S~ukat będzie 

24.00 Parę lnformacf l. 14.05 Prol!ram młode1 l •w1ełef flzyc.nue towarzy1&• 
ua futro. 14.10 Kollc:ert •ollitów. ki tyci•: Nie wy1tarcay wtedy roz• 
15.00 „Hale l chłodnie 1tollcy„ _ od· łą~zyć 111„ Wyczuwam, te wtedy b•· 
czyt. 15.15 Wiadomo•cl gospodarcze. dzie Pana bardzo odczuwała tę roz· 
15.20 Zeep6ł muzyczny. t6.15 - 18.00 łllkę. Jett Pani WP-fawdzie 1Unyna 
Prserwa. 18.00 Płyty. 18.50 Muzyka csłowiekieut a jednak 1amotno•d l 
lekka (płyty). 19.55 tycie kulturalne brak lei mł~do•cl, która Pani, ota• 
stolicy. 20.00 _ 22.00 Przerwa. 22.00 czała, która 1 Pani pozwoliła ,apom• 
Reportat. 22.15 Piosenki. 22.30 Muzy nlet o farbowanych włosach. bardzo, 
Ir• tanecna. 23.30 _ 24.00 Mt11yka bardzo odczu.wać Pa.U będzie. Dla· 
t-łyty). ~ego t•.t radzł ~yd tyciem dzłaltJ•zym 
lł' 1 pozoatad dale1 wdową. 

ZamoinJ bplecr. Radaę powierzył! 
kierownictwo pnedsiębiontwa młod· 
szemu synowi. Star•zy f nt za mało 
energiczny, lslckomy•lnt priy tyin, la 
lwowierny. ~Uodu7 1prytsay l zdol• 
ny. Będzie • niego waorowy kupiao. 
Zdrowiu Pana Ili• n1rała ładne ale• 

~ --CHOROBY Pl.UC bezpleczcl\1two. Jest Pan tylko prze 
l/IL...:.J '-·- b pracowany ł nalety •l! Panu wy~· ~- ~·lW fe~t Dieu !afall~ ł co- czynek. Korzy1tnie ~łynl\łby na fa• 
roczme, n1e robi,c ró~1cy clJ.a .Pio!. na wyjazd w f6ry. Zdrowe i •wlete 
wieku ł stanu. koli miliony ludii. - J!C>Wietrze f6rskłe udrowiloby Pana. 
Pn, awalczaDI• chor61t plac:aycla Z toną. natomlut fett foraej. Choro• 
1"oaolalt• uporczyweaio. męcz,ceco b• nerw6w corq barłłzlef rozwija~ ..... „ •rypy itp. stosuj, PP. lekarze 1ię b•dzi•. Powinien Paa natychmłut ,Al.SAM 'l'RIKOLAH • AGE porozumieć 1ię & lekarzepi chorób ner 

wowych i oddać I' do Hnatorium. 
•t6ry, ułahriai'o wydzleba'9 Ił• 1 Chętnie zanaluuję pl1mo brata po 
p?wociay, wuaaCGia orfanlan I 1amo· 1 pnesłalnu 3.50 111 .., llllacikach _,oca• 
~zacie chorefo oru powl,bza wa• 1 towych na mól adree: Wan.z.swa, 

ft ciała I uuwa kaueL Zielna 4 mie1s. 6. 

- Tylko wskuvwan.ie szczy wazyatkiich do uczczenla chwd.-1 D H' eSOf g 
tów i wyfya dla zwykłych 12' milczenia ś.p • .M.i.cbaliny Mo. I 11..,, 11..,, · 
śmiertelnilców niedosiężnych, 4ciclciej - pięrwsa:ej honorowej „ ącl „ 
stwat'7Al ma.rsz ku górze, a kto I pr.zewodni~cej Z.P.O.K. i i•i:========:liilll znaczy dł'ogę sobie i innym słu ~ys.tkich zma.riych czloak.11' 
pami przydrożnymi, przyatan- zw1ĄZku. N'"' [ • 
kami i. kompromisami - ten nic O fl)dz. U.30 tegne.ny ~ leS USZRJ gn:eur 
~os1 się, a cofa. Tego nas prcizyd!ium Z.P.O.K. opllścił aa· . · · 
uczył Marszałek Piłsudski. Je· lę obrad P. Prezydect R.P., a Zasadniczo atmosfera w taam 
go Pamięci po4więcimy kilka orkieo9bra odegi:da w tym mo- waju jest zawsze nudna. Urzę· 
chwil milczenia w 10·łll roczni· menele Hymn Na.rodowy. do~ i sztywny konduktor """ 
cę pows~nia 111.1s~e~o zwi~z:ku. . Po wygłoa~ ~q ~e· daje bilety, pasaterowle albo 

. Q~ .J><>w•t~ ' w ,.milcze- przewodlniQZ&\c' __p, _ Matu&Zew· ziewaj,, albo się kłóc(\ .••. 
mu UQICiJi pamlęć ~ilelkiego Skłl refu.a.tu o „Z&dut.ach z.p, Dlatego warta jest opisania 
Marsza.łka. o K m przyszłm6" aekrei4-Y· wyJł\tkowo sympatyczna prze• 

Dłużs.zy .referat n.t.„„Dzieaię~ ~ j,. Roga-czewsk&' odczyt.alii jeid!ka tramwajem, w ld6rej 
Lat istll!ieiw.a Z.P .O.K. '!Ygłoai· aiastępujące uchwały ~•du brałem udział przed paru daia· 
ta aen •• Halina Juoue~JiCZow~, pełnego Zwiip.ku Preicy Obywa mi. . ~ 
'!'S~~Jł\C, że z.~.o.~. JeSl ~1- telsikiei Kobiet: Uśmiechnięty konduktor io· 
l:iczn1e1s.zll wfaiueaic1ą, kobie-cą t) w cl•g• 10 lał l1taleała Zwf4a. rł\C:O zapraszał czekaj"cych na 
w Polsce. Zasięgiem swego od· lnl Pracy Obywotcllklel ltobfet q. przystali.ku pasater6w. 
cb.iiaływ.a.ni.a poprzeiz różeorod· iJl~111y do toJ&o. tcby poat„owa4 - Proaz, siada6, proaz, bar-
oe ~J:icówld p~y o~i~!uje r:°:~·1=: ~.1J:C!'=; ~o. Pani s:i:anowna na inny 
przes~o 200 tyaięc;:y AOw-et. tłla .,.. drogowsku-. tramwaj cz;..:.a? - mruinł\ł U· 
1.100 oddziidów m::iljscowych, TerN. ldeay oclpowie4d-1aoł4 •• glamie w atron, 1toi1,cef na 
216 zari,-dów powiatowych. Za loą paPtwa !J,adł• aa .., ::J: przystanku damy. ~ ·Poco? W 
~dy "':<>jewó;dzkie istm!~ we r~~f8a1!:ł::I. ~pl:łt:: ':.u' żaduym wagonie tak llie fest 
wszystlcich miastia.ch W<i·Jewódii WJ1:.toaeJ 9towand a&SHf :fcklar::i p~yjemnle, jak w moim. ~ 
kk.b - u wyił\tkiem Katowic, łde0wei • Uta S.13.1936 r. - A teraz got6weez!t'ę załn
gdyt n.a Slą,sku cbiała odrębna „UaaflłC. ł• aafwył_ąJlll oe1-. b ~uu!em - o6wiadczył przyjaź 
organ:1za.cja kobieca „Towu~y· kt6rem• smiena4 Wlalea obrfrat.i nie kl d tr m I t ' 
Stwo Polek'• kt'-e L..or.ł w •ta· foat hoa.or, dobro ł pot•'• Poliki. z. • e Y a wa ruszy • -:-

k 
•. - r-• p. o, g. •wata. h J~o ws~llde Panu a:canownemu dwa? •• „ Z 

łyni ontekc:ae. człoaldnle wlma7 saeny4 l rcallżoW.4 kropelkami czy bez? Ho, he, 
W zakońQeoiu ten. Juoeie· lei•• ~1-r dl. dobra I pottił lta6· hel Wesoło fest na •wlecie, fa~ 

wkzowa powiedział.a: •twa polsldqo, Jqo iotowo•CJ o&rn lttdzfe ma,~r. hum_orl KnaJpa nie 
N. '-- · · t_ bę.!..! _, n•) l •ocaratwoweio st.Mwłilca." 

" l8C1RJ ml. ":Omo l,qjle ~0 j 2) Ustawa o lłdble woltkoweJ. tyciel · 
.tyć hołd bezumenny ~lunef l , re.ituj11o aano poettdaty, Ufe U. - A pa.n szanowny, kwartal· 
odbr<>W<>lnej pracy ty•ą-cznych bletcnn ~ wsp61fslałul• w ny? Poka! paaa. Nie . dlateio 

~ówię, tebym nie wierzył, ale 

Nowe metod' Obron' c1e:kaw festem, fak pan na fo;. 
tografiach wychom... Owszem, 

przeciw atakom IOIDICDm wcale nletle... Lepiej pan wte· 
~.dela.ki• władze wo1'.skowe cv.r.h murów okona--h". Je• dy ~gI,dał Jak teraz.„ x• "' , - 1- W tramwafta zapanowała at• 

zakazały w promieniu 4 inil od den z hum0C"y9t6w angielskich mosf cra m.iłeio przyjęcia towa· 
lotnieka wojskowego w Bodford ostatnio Z&pt'OPQ!lO'W&ł. aby ml· rzy&kłego. Nie miałem tadnych 

""'"""" ...... ""-'' ... -' ...... - ......... ~ ... -.. ...... ~ .................. .......,. tl\dować aamolotom cywilnym. nisterstwo wojny wypotyczyło Wl\lpliwo4cl, te kondttktor jest 
Zakaz ten wydano w zwill~ku z dla celów reklamowycli „Jata· zlekka zawiany. Płynllł od .Ue
dotwiadczeniami prowadz.cmy~ ja;ce mury obronne" i dzięki te· go mocny zapach spirytusu. Na ntaleJ wol(andzle.„ 
mi zia tym obszarze z biUOP.mi mu zysb maczne sumy na - Dworzec Gł6wnyl - 0 • 

linowymi. z'Moje.nia. . znajmił, kiedy tramwai stanl\ł O d I e \V g I• p 5 ł \V ' ~ Zwolennicy nowej br<>ni ob- g Chł dn f i z 1 f Jest publlciiu, tajemnłcll, te ronnef pokłada.i·· w nieJ· wielkie :ta ro u o e e azne. 
d()§władczeni.a te prowadzll do ·• - Panie konduktorzef -""li: ,,Grunt - IUUIOdftl ... Ir" ustalenia nowych metod obrony nad-zleje. Jeden z nich o4wlad· ;;pytał Jaki• pnater. - Czy da· „. •• UU przeciw Sita.kom lotniczym za ezył co naistępueh 'eko Jeszcze do Wronief? 

(A. E.J W brzydki apoa6b na I Pan Stefan •tal /ut i:lobrą mi pomocą tak zwanrch „lataJll· Jrilł balony będl\ mogły u· - Niedaleko.„ Ale i:oco pan 
brali pana Teo1ia Czyiyka - nutę na krzedlt, gdy natie coJ ęych inurów obrQnny~h". Meto zyska6 dostat~czsu, wysO'~ć, masz wysiada6? Szk<>·da, boi 
kol1dzy. Mianowicie po1tawili 1 go okrutnie zaawqd%ilo. Pulcil da ta polega na wypuswzaniu wó'Wj::,ia.s ałt11k1 na.powie•rzn~ na pan sympatyczny facet... Nie· 
go na krześle I kazali mu przy. więc kij, aby •it podrapać i mie w powietrze t}"sięcy balonów z Londyn nie będą w ogóle do po nrzyjemnie panu tu z na.mi?„. 
ciskać kijem do •ufitu miednicę dnica spadła mu na alowt. których zwbaf- długle state-we myślenia. Gdy samoilot niep.rzy Poczęstow116 coprawda nie 
I wodą. - To lok? - mrulmql pan liny. Liny te SI\ przeznaczone jacłetsikł zetknie słę Jl; wiroJąicą mam czym... Ale r~pierost!ca, 

- Widzisz, Teol-- rzekli - Stefan, ociekając wodą. - Teol do chwyt„nł• 1·ak w ·i·eei nie· '" powie•-rzu stalowa\ Jiną, wów owszem. Proszę, pa pan. C7-V'm •• ... „ czais bP-dzfe mUGiał run~ć n.a z;e h t b d _,_ to będzie taki odlew gipsowy mie na kawałek wzląl? Czeka/, "'1'Zyfadelskich samolotów bom mi•. PX"Ze'·otu nad balona;,i : wa a dołgakta. 't~ rnsa. 
na 1u1icie. Po1t61' tak idziebko, brachu, obllczvmv 1ię. b,_,_h. .., sze on.ro.er. urowym " "t - ·· / • równiet na,lety &ię obawiać. Na k" ~ ł lylko drabink.t przyniesiemy. • Pan Stefan wy eclal na ullet Jaik baidzo prc)fekt len n!mu tak r.iacznef '\vysokokl flie moi o iem. spo,rza na ayinpałycz· 

Po p~u !"znutach pan Teo' i w oddali zauwał)'_~ nltszczt· fe opiinię pub-lic.mil ~Ui aw1ad na eeo1owa6 wzy nucaniu bomb ~ego ko!ldu!dora. 
zrozumral, ze go nabito w butel snego kawalaria. Wziął tedy k l' ' h - Pan na służbie pod gn. 
k,. Ręce drtaly mu ze zmęcze- tempo i popędził Jezdnią, pozo· czy 0 tym łda •0 obi-czno•cS, 

1
te powietrimyc • • poza tym na zem? - mnt!tnl\ł. 

rda. ale przyclakal miednicę do stawiając H aobą mokre llady. nie ma tyfo ma, a Y w pa~ a• Wf$0'kc5ci 7000 meh'6W ~ie - Panie kontro!erzef Kir. 
ealitu t cale; iily bo by mu ina X meincłe nie interpelowano mini· m.ofina la:ta6 bez aparatów do liszka wódki od własnego ilu· 
aei spadla na gf owę. . . - dra wof«1y w &pł'awłe „tatafl\· mueznego oddrcharnła. bu w ustach nie mi.ałeml 

Koledzy naturalnie nf1 wr6· - Kto pana taił urzą'ilzil? - I M R d • ·11 k - Nie? Zrtraz sprawch:łm' 1 

tili i niewiadomo, jak długo wy PY!al sędzia pana Teosia, ialo. s. • il ZIWI 5 az~ nv Powlędz pan prędko: „Fi:c· 
trwałby pan Teol na JWym •ta· śnie wygląda/ąc•io z bandattm ZI uslfowenie 11zeszko:lzenl1 W egzelrurJI fflfbO'.le~ z powyłamywa.!1emi zęb~mi". 
11owiska, gdyby nie wizyta pa· na oku. G a/i - Jut mówię. „F.:.cet i pr 
na Stefana Gumilowlkiego. - ~zewc awroni • PfWZł P~d SlldeJn Apekcyjnym w tego wyroku a.peiował .priokµria ma~ła-wa·namy·wemi Jf{t:-mi' 

- Stefek! - acieazyl lią pan pana aędzielfo. PoznianJu toczył się proces prze :or ł $P'f4.Wla masła Się przed - Wl~ny pan !este4f Jutr 
Ttod. - We/dl no pręciutko nci - Szewc? Jakto? ciwlro ks. Miichałow.i Radziiw.l.ł· s'dem ape!.a.cyfnym w ~orma· "::: :;zcze po:zo.damyf 
luztato. - A bo ml zrobil, nelma, H łowi i jego unęd'lllikawl, Ja.nic- nll.U, k!wy •~i~ ka. Michała Kontro!er moim za·y,fom n· 

- A poeo? ciasne buty ' przez to nie mo·1 w:i rotalaemu, oskiarionym o U· Radi7.:lw.iUa.. Jak i cbLałają<:ego z dusznle się gniewd. Gdyby b1 
'- Bo to odleJD glp$0tJ11. Poa~ glem dobrze wyrywn._ćl si.łow.a.niie µdaremnien:ia egzeku }ego po!ecel1.fią Jiwa Polskii-ego ło więcej podcbmie!on,• ~'1 ker 

lriymaj no przez chwllq kijem Pan Sttfan Gumitowski ska- c;t swbowej. na 3 tygodnie ares.z~u z za.wie c!u:ktorów, przyjem~:ef jeź<J?;. 
,, młeclnlcę, a la "1'CU~ _l(Q'QCC _z zany. zosfal łO pobiel• llO ty- . s,~ C?kręg<>Wy w Ostrow'.f.e u 3ll"Allkm ku:r: - dw& 1-t&. łoby się tr<:1"l'Wa;Pmi. 
fl.r.ahlnjg. ,w.„ • . .uta. ' -~ obu ~~ • .. łWtoteon SadeL 
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N I lk k • ł Jl • d i nlkom biurowym. Rmtat fest takk asza. w e a an 1e a Z' cznym1 negro am biura at truszcz. cui aadmiana ... 
rqdaików, a r,rzy wwa1tacle praq 

11m ._z. r ... ·. b,ił,· · 11d11b11111 zos.lał minislr ~~~:i~~ J · a J J laacł. Nawet H nk6J rumldlnl• 

po~~~ąił .. ~~IJkie~em, lub prezydentem miasta? i~~~J:e1a~:7,c1s„!nr:cł= 
„ ·-· Pzlś ·rozp•czqnan1v 9losowanle . u:::O:!tł; p!:;s1:=~:t, 

•t---• d · · ... ~„ I · · · -"·- I -• ·kt6 d-•~ cl _„ · _ _. 10 oimam. so:stawilbyn1 tylko neczywi· 
~ V1K1w.1Ue .o. 0.-1 zapow e_ i nattępiile ogłosimy W}'D1kL PrJTczya11 te4o fc:at, ....,..._ 0 "a· j 1111• 1Z1 z 'llOU&U '>"'1111 ponnq tys. fcłe zdrowo myślących. Znudeis17iae 

dz1s przysteu>u1emy do głoBOwa- . P~rwiiza nag.rOd• przypad~ I dz~, która ~ika z walki - o byt. zL, tylko 1tr,czek dla 01chł Jestc~ by a:ę biaroknicJa, a _powuosloby a. 
nia które sna na celu podział Die temu autorowi którego od- Ostatnia rodz& ~.afgorHia plalf~i H• pewi~n, fe 1 pńczylyb7 się praktyki r:z:C?:nłosło l dochody Padshi'a. · 

' d _11_ • . - ' • • · zdtość l nienamać, któn:J podlegaf11 slodziefskie. Roz l to,6 eme t ut.nil> 
nal!r6d wśró ucz:ęstw...ów an- pow4cdź otrzyma największą wszystkie warstwy 1poleczc4atwa. ltatdy, kto popebułby przeatępshro, od sopzl do 500 J! ~żcf · Jllł. 
kiety. · , · liczbę głosów. "I tak kolejno Id I c6ł może zrobi~ Jeden minister? bylb7 1akwaliłikowany przez sąd do Co do wykształcenia ~łoCWeł, 

lak to· juź wieiokrotnie ·wska ~o wycż~rpanła . listy nagród. Tra~i cn~rgię i zdolno§cl na odnu· obo:11 pracy, lub do pojcdyńczcl c~li =a.kazałbym aauczyci,!om, by wypl; 
zywaliQiy, saml C2:ytelnicy ma- \V r~ równej liczby głosów can1e kłód w postaci fcclnc:itek, kt6· &1• pewien okra ł a powrotom do Die:r.o od poc:i:lftka (szhołą powaech . 
• d~ d Ć dział - -..1-! . d d • będz' na na clobrobyc:Ie w Pols~e, a azcie oboza pratcy. D.a) wśród cltiecl zazdroś6 i oł~H· 
Ją ~ft ~fY . 0'!~ O po • e Ur o aagr~e ccy OWac •C gólnie pracown.!1:6,., wcale 1J.ie sa.tcty. Po trzykrotnef ~6c!e f.t ile by się wiść, natoml'ast wpaf ano obowllltko. : 
itr6d. Sięgnęliśmy do teJ najbar„ losowuie. · . . A fcdllak gdybym był ministrem, za ni• poprawił - stryczek! wość, pilność, pracowito!ć 1 nmiu 
dziej demokratycznej formy wy Dalsze ezczeg6ły podamy w ryzykowałbym arobii pon11dek ąsł1t Z więdenfa na wolność nie wypusz ncść. . · 
rażania ozinil. t.f. do głosowa• numerze niedzielnym. pu!ący: czalbym, • tylko clo obozu pracy i po Budowałbym Jak naiwl•c•J ldt6ł 
Dl b a6 antorom drukowa n... f--- . t • Przede wsmttdm WJłvl6 protek• 1:11pelnef poprawie "J'Szedłby 1 przy. uwodolVJCh, tecbiiłc:znydl l rzanieQ 

a, a Y • „ . • .ini.ypomll&łUlly, ze nas ępu1ą- c~ę I clcłraudacJęl wr6cęniC111 wszelkic:la praw obywatel- 11tczycb. · 
Dych .Odpo'Wledzf ankictowydi Ce lllllarody b~dą rozdzielone •Z płenraz11 plai11 ir&CZ~Jlll Z '6ry, aJdch. 
najwlększą satysfakcję. wśród uczestników anki~ty: lma1lłik1lf11c l wyr6żnlaJąc H apraw· W walce • bezrobociem, Fwidasz 
Głosowanie odbędzie aę 'W sio§6 l czyny, • Di• u łacin• OCl.J'· I Pracy l ubezpieczenie fest kon!eczne. 

na.cstQJ>~iłłO,: lpdoaób~ ł • ni 1 w· kwoc;e 100 Zł !f!n81:f~;r:a-:t:o.::.~ rlo~ ~i!:'Pl:!l.~ 1hl~~~:op:::a!b'imF~ 
KUPON DO GLOSO W ANIA • 

O:u.lenme o przysz eJ e- 1 VI •woc·re 50 zł C'f tytko fachowcyl wszeJlde łnweatycfe, fak budowa fa-
dzleU włqc:źnłe chukowac bt1· . -' Utworzyłbym konkarą ,,...,, po· bryk, llbrofownl, hycłroetektrownl, 

W anldacle pt. „Co bym zrobił, idy 
bym zoalal mlnistreai, posłem. pre 
zydentcm mfo1ta lub banklere111" 
za najlepsse odpowiedzi awahm dziemy .;,kupony do ~losowa• 5 n~gr6d 110 10 zł mvsł6w i wynaluk6w. drM, kolet Itp. 

• u Iii ·z drugę plag• załatwiłbym lacS\ko. W Polsce iiodapadło rzemiosło, a 
ma •·. • 10 ftilfÓd ng 5 zł Do 10 tys. zł. musiałby odpraeowa4 rozwin11I aię 'łurokratyzm. Przyczynę 

Kazdy Czytetnlk whd"!n JC WJ P u 11taaowt.b boz doatęp11 do kuy. tego Widz' w obnłżenlu płac rzc· Nr Nr ···--····-·-·-·······----
pelnlć, watawiaiiac do zakropko 3 3 n-rodr ftftfieszenia Nie . zdtnicoałbya więzienia osoba mlńhdkom, • pod"J'ŻSZCJU11 pracow 
waneJ rubryki numery odpO\Yie "':S ••• 

dzl, które Jeio 1dauini były Z kolei odda.Jemy głoe "Ma„ M M s • I R d 
:~;~~:~ :~ =i:--„ ~ .Wł!- owa arsz. m ego- za 
nia· r.b. l trwać będzie tydzień, CG . m11e· ZfObił ·eden (P~zątek na str. t-en laklei nieopanowane impulsy,' Po druiie: Każdy rozsądny . 
t.j.ilo dnia 10 kwietnia. • - I I GŁOS OBOWIĄZKU które nie zmieniają zasadnicze· człcwiek musi m:nać, ie poud 

W cłnlach od 3 do 10 kwletn1a m~n 15 er Przyznam się, te Jestem go ton11 i zasadniczego charak- 1 tycii codziennymi potrzebami 
będzie można \Vypełnione ku- 4 Gdybym ł»yl .mi~ wrażliwy aa iłziałuie sztukL teru tych zdarzeń. są potrzeby NADRZĘDNE, cele 
pony nadsyła6 do Redakcji z itrem, myślę, ie niawie Ale wrailiw~ Jestem na l!łO!I Nie był Jo, proszę państwa, w1elkie zbiorcwoścł ludzkieJ. 
dcplskiem na k0percie: „Gloso· le bym zrobi.I. tcby zro obo-'•'11\ku i ·mimo aafwfęk· tylko INSTYNKT, który kiero• żyjącej w Państwie - czyli t~, 

i u bl6 w Polsce w::ilędn7 •• ,.. · eh _.., ł t • • W dł • i l • -' 
wan e • dobrobyt, Jrzeba ieby szych, najgorętszy wzrusz~, wa }'DU masami. e ug mme co s ę w ęze z przeznaczewaa,: 

po dnia 3 kwietnia w?4cznle mzyscy mtnłstrowie, posłowie l sena b~&ę szedł zawsze t11 drog'ł! któ była to Gł.,ĘBOlCA MĄDROŚĆ. z losem i bytem Narodu. 
drUkowaó jeszcze będziemy od· torowle JEDNO.MYśLNm dąlyU do rą mi sumienie łś6 nakJlZUJe. Ale czyż ta mądrość ma być Po trzecie: Musi każdy ~ 
pO'Wledzl ankietowe. Głoso~a· 1 tego cela, a całe 1J?0łecze6.sh'o! szcze Po tej krótkiej dygresji wr6ć dostępna tylko w dniu odświęt- ie te pierwsze potrzeby c:o
ni~ ' rozpoc~ 11' 3 kwletma, , t:~;,:3',!!,'!,l,1!!riU !t'!':U:.dr. my do tematu - do tego nasze nym? Czy bme jest ,,Ojcze dzienne dnia powszeclniego 1 te 
w•ęc nie będzie zadnych trud· a za SUMIENIE. go czwartego punktu. nasz" na dzień pówszedni, a in· drugie - wielkie - można zdo 
ności, aby tegotygodniowe wy- 1 Jeden człowiek wiele Qic srobl bez Otóż muszę w związka z tym ne na niedzielę? Czy fest w. Pol być tytko zgodnym, zjednoczo,. 
róinione odpowiedzi znalazły pomocy Społcncistw& Znamy clużo stwierdzł6 że w tych dniach, o sec ktoś, kto ma tak zaprzepaS2 nym, skoe>rdynowanym, rozum. 
siP- v ,kuponach 4o głosowa„ 'WJbitnych Jednostek, które należą lut któryc:1.. W:6.....:,., można było ob czone sumienie, żeby twierdzU, nie f nieugio~e kierowan'Vllll 
•'-Ił ' di> historii,, ale nieatety, letclJ t-"• ·li .- .... ,, ~ 1-

11.1a_ • • • feclnostka potrafi odrzac ć polowq serwowa6 f~den niebywale zna· źe Polśka lepiej wyjdzie na nie· wysiłkiem wszystkich. 
Po zakończ:emu głosowama, l kłód, rtucanych fej pod nogi, po fmier mienny objaw: mlanowłde, ie zgc>~ie, na kł6t~ach, na walce A więc jed:na fest droga I wte 

~ędzie ei• obliczanie głosów cl ullc:żcma bywa do włclldcJa ladzil wszystkie recepty, wszystkie wewnętrznej, niźli na jedności? dy, kiedy chodd o kawałek 
' hasła, głoszone tak gęsto I z Czyż chodzi o program? chleba powszedniego, ł wtedy, 

Gabinetu koalic1inego w Kownie 
domagaJą sle 1rzew6dcr 011ozrdl 

KOWNO. Do prczyden~a wyrazlli zad-owolenie, te pr~ 
Sme~ony.zgłosili &ię dwaj wybit dent zdecydcwał się na zmianę 
Il1i dzi.ataĆz-e opozycyjni, b. pre• gabinetu, ale oAwi.21.dayl.i ;edno 
zydenci Litwy: Grin.ius i Sulgln c.ześnie. że ich zdaniem zmiany 
akii. powinny były 1dęgać glębleJ, i 

Poniewd pnzydeGt Sme1ona ie opozycja widziałaby chętmc 
nie przyjt\ł ich, odwieki.Li ooi utworzeDie ~abinet11 koalicyjne 
r.aczelnego wo~a armLi l:itew• l!O.. 
skiej i ministra Wojny. gen. Ra D<>hn:e pofo.fon:D.owane koła 
szkitisa, który tłumaCUlC si' polit~e przypuszczają, ze 
nawałem pracy zlecił ~zyjęcie wszelkie koncepcje gabinetu ko 
exprezyden:tów swemu szefowi alicyjnego są obecnie całkiem 
sztabu Cen:iiusowi. · nierealne, gdyi prezydent Sme· 

W rozmawie z szefem sztabu tona nie widzi koniccmoici 
obydwaj przewódcy opozycji głębszych zmian. 

tak• J1po1ąywościatt l1Sł4piły lCażdy rozsądny człowiek, kiedy chodzi o wykucie piona• 
.teisca ~orącemu a pow~ch• kt6ry JUnłe korzpta6 z dobre· nów, które mają strzec wieJkoł · 
neimi pragnienia pmanifestowa !Io i złego doświadczenia ludz· ci ł majestatu RzeczypospotiteJ., · 
nla JEDNOśCI wtedy; kiedy .koicl - każdy rozsądny czło- Pamiętajmy o tym, przecho-
Polska jest w poważnej syłu· wiek, który nie przysięga na dąc od dnia śwU!tec:ne4o do. ; 
atjL ewangel.i' eioizmu klasowego i dnia powszedniego. . .. 
WIELKI I TRUDNY OBOWIĄ- walki JdasoweJ - powinien Ni mowę tę odpowiedział su 

ZEK przełamać truclnoacł w wyborze dec.znym podziękowaniem pr9-
Co to Znac:zy? To znaczy, ie p~gramu, J>o musi. aznać; i! zes Koła, sen. Dąbkowski. · 

w gł~bi duszy szerokich warstw po pierwsze: Kazdy człowiek Zarówno po pr.zemówkmu 
tkwi . gl~bolde I sllne poczucie, aby żyć, m~si jeść, snusi. odziać Ma.rezałka Sniigłego Ryciu, jak· ·. 
że gdy trzeba wykonać WIEL- się, musi mieć dach ud głoWą i po 2wrróconych do niego sł<t
KI I TRUDNY OBOWIĄZEK, i snusi cxl ~do czasu przy· wach płk. Dąbkowskiego. ~ ... . :: 
to go wykona tylko naród jed- najmniej, mleć choćby Jakiś lek· buru urządzili entw:jastyczn~ 
nością silny. Za zamanifestoW~- ki p~ak ~wszednłego zado- owac-1ę na czdć Naczelne„ 
nie tego poczucia należy saę wolema łyctowego.. Wodza. 
wszystkim serdeCZDe podzi41ko
w2'nie. 

Rzecz prosta - psoiłJ być Slirawa C1wińskie10 i Zwierz1ń1kie1a ----------------•, -.-.... •. ·----...lllm!lll- Odtfłdłle si~ Drzed sedein m Warszawie 

H J• ny r k u I e c t w· a PAT donosi: Sprawa Stani„ :r.~odnie z wnioskiem SłldU O· 
sława Cywiń~iego i Alcksan- kręgowego w Wilnie i ·prokura' · 

.- dra Zwietzytiskiego, os<kado· tora Slldu Najwyższego, na pOcl 

Piekna uraczrslołł na pl. Marsz. Pilsadskiega :~~t~ 'd! :!~i!:~a~i:eg:d:~~ b~~;~:c:~~i;op~fwi~u:wc:i: :;·: 
W aol>ot• 26 lt. m. aa pL Marszał· ster Przcmy•łu ł Handlu Antolll Ro· tea ntozfutycuie poclc1iwydll se· Okręgowemu w Warszawie. miaru sprawiedliwo§ci. . · 

IQ Pił11udskic40 w Warszawie odbył:I man, podsekretan; stcnu w Mia. Skar brani, kom!Jania wofsb eprezeatowa· Postanowienie w tym przed· Rozprawa sądowa odbtdzl• 
aię podnłosła uroczystoił~ przebzama ba Grodziiiskł, fako reprezcntaat 'ł'fl• ła bro6, • orJdeatra ocJ~ała łaJID1l miocie powzh\ł Sąd Najwyższy się w najbliższych dniach. - ~ 
armil 40 ciężkich karabin6w lft szyno cei:r:°'\era Kwlatkowakie401 podse· narodo'WJ. 
"1Ch z pełnym wyposdcnlem Ikonie krctarz 1hmu w Mfn!stcrstwie Przem. Naat-nłe wfcemintater Spraw Wof Dr D b d d 
i biedki}, aakaplouycła przez gł6wny l Band!„ Sokołomkł, presy4nt m. skowycili° 'gen~ Litwinowicz poclzięko· • ro ner prze s~ em ,-
lxomllet zbł6rld bpicctwa chrze6ci· sL Warszayry Starzyń1kl, prei.- N1t· wał w kr!Stkicła 1łowac1a rncaowi • 'I · · ·· 
jań:skizrto na Fuclusz Obrony Narodo czcJ,nej ·Racły Zrzesze4 ltupicctwa 'Pol Brunowi u ten CCllJlJ ..... zwraca- Broszura a Sounetach b1ła tendent1ina 
wef, chlał::l11cy przy Naczelnej Radzie skiego Brun. i inni pncdstawłclele fęc się cło przedstawłc:łell p,alków, dla „ 'ł'ł'r " • • • • • • 

Zr:r:es:r:e6 JCaplectwa Polaldqo. or1,anlz:cyf bpiec:Jdc~ kt6rycJa przcna~I c.k.Ra·y, 04wta4 '! 6 • tym dnt!1 procesu I pos!edzec111a:ch rady mie1skieJ. 
W:::zr:;!kl• c.k.m-y, ofiarowane wczo O godz. 10.50 przybywa, 1ritany..,, ttyls przed &'dem P!Zysięgłych w ~w. red. O~m.at' BerSOQ., ja.kej 

rai Arml przez kupiectwo •• oz1aa· szem tencr•lsldm, dow6c1c11 0,K. iłą· „Otn,...a• karWJłay od NaczelneJ Krakowie przeciwko dr Drob· •ekspert sądowy na podstawie 
„!ou ~opt!tm „Dar knpłeclkrctw!,~hnl d Trojanowski, kt6ry " 111yś. cle komcia Rady Zrzesid Kaplectwa Polskiego, nerowi, oskarżonemu o dzia-1 sw<.tjeJ maj.omości slOS'Ullków· 
eijaAsk1ego , mafęcym po e.. v ącz cfonta mluta p& Machowicir:a, prze· kt6re priekazuf• clelcll•lom pułk6w, ł I k · b · · „ • · • 
nn«~ hu"Jhctwa polsk_ieito s .,,ofsklem chodzi przed frontem utawiOJ1ycłi od Sit IJDl!;olem łącnofcl apołeczeAstwa a ność omums~yczn' try u: W3po czesne) Ros11 Saw1eck1eJ, 
1 aclzłał je40 w chicle tłozbrofeaia dzisł6w woJskowych. · . ż A-"młę. Pułki, kt6re ,, btoń ciosła· nał w ~alszym ciągu przesłuchi scharakteryz-ował broszurc dr • .. 
Ann!L · · 6 Wp~ę chwil 11ot1ft'przybywa wtc:a n11t nieeh Jej 11żywaf11 dla odparcia wał świadków. Drcbner.a o Sowietach, jako ten 

Na i plAC11 MarszałbkiPlłsub dsk1!6„
0 

minister Spraw WojU:owfc:h ·.:ca. Ut wszelldch zobs6w aleprzyJaclela" • Zeznawali: jeden z obrońców dencyjną i propa~11do-w~ i n10. 
u1t;:iw.ono szcrei wyso c muz, w • i kt6 t 1 ;.;..• • · -.Jl • • -•· k --• •- k · b &- , 

1 or1Unl styllzowanyml. ł Dagaml o winow ~ ry repre:en ~,'ł .... n. ~a P_o p .... p1SU1a -111 pnie UłlWa uro os artonego w o ecnym proce ~ącą wprowa·dizić w błąd rvb~t 
barwach 11arodo"l'tfch. Frontem do 4ret ' ~c1deio. Oddestr• '1'• liJJP u • ni "of$ku, odbyła słę 41eat~cla. kt6rą sie adwokat dr Aleksandrowicz ników polskich o istotnych sto 
b• łHe:1nanegó tolnima ettaaęła ~om l r ,:";~.cl• :S:t: o• •• Trof• tt=;' :Jce=~i::e $-:::.;0;!,11:Z: i dr Aniela Steinbergowa na sunkach w Rosji Sowiei:!de;_ 
~::!~.,;:t1:w::. ~r:c;0 e:.'k.:.6!: a~mkl1=110. · w!c~ er gea. iu.....ino 1'Jc1a gea. Litwinowi~ <>~ollcności, dotyczące wyda- Po obci~j~cyc~ zeznania.: fi 

Na chod11lkach przy piękni• pny· "!" J>riccho<!zl przed lroatem ~ra- r,-zy dtfriękach „w.,,z"wlu!d" ma przez osk. ~r Dr~bnera ~ro staro·stv Wozmaka 1 komiszarza 
br:'ln~f cm'3!emataml kupiectwa m6w· wionych od.ctz.iał6. '~· . pne. cłem .. owały od~ały wofaka wrazlJzury. na .temd Ros11 Sow1ec· P .. P„ Olearczyk.a na okvl. !czn•JI 
nłcy ustawłly się cletegacJe 11zcreJ!a Na mównicę wstęp11fe ttt-. presea z 11owonfundowu~i cłętklO:i k•ra· ':iej. · co; towarzyszące clziałal.to~ci o-
orlJo:>:fascył bplecklc'la ze ntandara· Bnm l "J'głasza pntcllllSwienle, kt6· bl.1U1l.lll m11sz~ąwym1, wywołu;ąc e~tu Swiadek adwok.at d<7. Kuś· „k.nticmego i'al 0 dział o'' 
mi oru licznie ziromadzoua publ!cz· re sako4c%"fl oknyklem „Ann!a J'OI· zfum a pabliczS\ofcl, któ!'tl w~e31łe d . . . · ł " t acza P ·' 
no§t. . . . ~t.:a, fcł Wódz N-c:d:sy, Mrr-:lk'~ r.fo..,f"Tńrw ... ebuld ~ bJc ;:mrz, r._!. f!-Y m1e1sk1 zezn.a-:ml o tyczne~o, przewodniczący odro 
X.,.:~-~~ ~-"'!"-~..!$''.•. PkrE!~ ~ ~·~ck,.~ Iła., S!l.IUP~.awAd'ł28~-.. · 
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drqcym -oeem - Cbciałain tylko s tob, pomówiL 
- Tenz, o tak późnej por.ze? - pyt.a Anasta

zja - A o etym chci.ałaj ze mną pomówić? 

llEłl ZARAI~ _ 
STAZASAJijCA .P.OUJJE~C O BOHATERSTWIE,_.. ... -> 

Tama milczała chwilę. Różne myśli kłębi- się 
w jej umyśle, gonią jedna drug-. jak chmury pod· 
czas burzy. 

Co ma odpow.iedz.ieć tej mniszce? Jak się tu 
:wykręcić z odpowiedzi? 

Z błyskawkzną szybko.ścl~ zdecydowała &ię, co 
ma powle~ieć, w jaki sposób wykręcić się z tej tak 
przyk'fej sytuacji. m11:,osc1 t POŚWIĘCENIU .,,.,.- ~.,..,,. ......... 

Tania postanowila zbiec z klasztoru: udawała więc· te- · 
raz pobożnisię, by wzbudzić zaufanie do siebie, i pewnego 
wieczoru postanowiła wykonać swój plan ucieczki. 

M.nd.szki udały się już do swych cel i -:w klasz
torze zapanowała taka cisza, jak na cmen:a.rzu w 
nocy. Tylko od cz.uu do cza.su rozlega się odgłos ci
chej moclttitwy, jakiś jęk wyrywający się z serca nie
wi.a'Sty, która tęskni za mnym życiem i rado·śoią lub 
jakiś przytłumi·ony szloch, który wyrywa się z głę
bi Soe1'0&. 

Ta.ni.a. rozbi.era się. . 
Musi rozebrać rię i nawet położyć do łózka, 

~dyż obawia się, iż przeorysza może zajrzeć do jej 
celi, podc:.za.s swego nocn~g.o obchodu, gdy spraw
dza, czy siostry śp:ą ..• 

Musi rozebrać się i nawet udawiać, że śpt 
Le.ty tera:z z otwulymi ·oczyma, spogląda w 

ciemność nocy i nadsłuchuje. Ciemność czai się we 
wszystld~h kąt.ach, jak mysz, która wyla.zti. ze swej 
nory. Nadsłuchuje uważnie, n:e słychać .ani jedn~g.o 
szmtru wokoło. Czeka jeszcze - im póin.iej, tym 
lepiej. 

Słyszy tylko miarowe uderzeni.a własnego ser· 
ca, które omal me wyskakuje z pie«"si. 

W końcu stracił.a ci-erpliwość: już teir.a.z, .ailbo 
nilldy ..• Zerwała się ze swego łóżka. 

Powoli zaczyn.a ubi«ać się. W ciąż nadsłuchuje. 
Przy najmniejszym szmer.ze, jaki sł152y, st.aje i 
wsl'fzymuje oddech. Powoli, śHiz~jąc s.ię na palcach, 
&blaża się do drzwi. 

Powoli naciska kl.am.kę. 
Drzwi otwierają się. 
Z chust~, narzuoooą na plecy :wy.cliodzi na ko

iytar.z, i powoli, jak kot, cz.ołga się przy ścia.ni.e. 
N.a , korytuzu ciemno. Tylko z jakiejś wnęki w 

.fcianie pada mroczne, zamglone światło z goreją· 
cej lampki. Tani.a wyszukuje bar~iej ulu-yte miej· 
sca: zdołała przysunąć się do trzeciej celi, gdZie 
drzwi nie są również zaryg!owane. Tan-ia wiie o tym. 

Tu jest cda młodziutkiej, pięknej mm·sizki Ana-

Taiemn!ce szpiegostwa 

- Sios!.ro An.a.s!az.jo - powiada - miał.am 
slazji. Jest tego wzirostu, oo i T.ainiia, a ~losy ich są st.ras.z.ny &en. - mówi sztp:em tajemniczym -
do s:ebie bard:zo po.dobne. Gdym się zbudziła, balam się sama zos~.ać w tej ce-

Tani.a stod chwilę pirzed dt-.zwiami· tej celi i nad- Li. Wpadłam n.a pomySł, by wejść do ciebie, sios:ro 
słuchuje, czy Anas'.azja śpi. Nie słychać s:am.ąJ An.as:.azjo, bo wydawało mi się, że jeszcze nie śpiisz ••• 
żadnego szmeru. T.a.nia naciska klamkę i o:waera Nie ~iie.wia1• się na mnie, sios:.rzyczko. •• 
dnwi. Chwilę trwała w oel1i ds.za. A.nas :azjia me nie 

W pokoju panuje półmrok. W kącie, nad obn- odpowi.ada na jej słowa. Na twarzy jej od:bi)a się 
zem M..a!tki Boskiej pali się śwfa'.clko. Anas'.azja śpi, św:ia·'.ełko, paooj;ce z góry. 
a jej na wpół obnażollle ciało d:z·iwnie lśni w pół· I Nagle rozpos~ Anastazja ramiOIDJa i powie-
mroku. Pierś jej opadia i w.znosi się pow1oli, a na · dzi.a.ła: 
twarzy maluje siię błogi uśmiech. ł - Tanieczka, chodź tu do mnie bHżej .•• 

Jak widać, bł~o śni Anas:azja. Ta'll!la zbLiżyła s.ię do Anastazji i ze z.dziwie-
Tania chwyciła szybfoim ruchem suknie Anasta- niem s:w1erdziła, że ta p:ękna llUńszka spogląda oa 

z;i, które leżą na stołku obok. Ta.nii.a Iie jest mnis.z- ' n•ią dziwnym :wzi:okiiem. 
ką i nie ma prawa nosić sukirn sios'.ry, które mają 1 - Pocałuj mnie, Tanfoczka, ale tak mocno, 
przecież swohodę ruchu, mogą wychodziić i wcho- z całego serca ..• - szepce mniszka namię~nym gło
dzić o każdej po'fze, a nawet opuszczać klasz:or. sem. 
Jest jak gdyby niewolnicą tego p.rawosławnego lcla- Tania 1toi nieruchomo i spogląda zdrziwionym 
sztoru i dlatego n<>&i szarą suknię z czarną chustą. wz.rolciem na Anastazję. 

W sukni An.as:az)i będziie mogła uciec. Podia - Tania, dlaczego opi«aSiZ się, cz.emu me wy• 
się jako siostra Anas~.a.zja. W nocy, po citmku .s~a- koo."!jesz mojej prośby? Czy żądam od ckble grze. 
ra mniszka n:le rozpoiz.na, czy to jest An.astazja, czy sz.neJ rzeczy? Proszę tylko, byś mn·:e uoałowiała.„. 
nie, nie rozpozna, że przed n:ią st.oi ta upairta Ta- Anas~azja mówi dziwnym, drżącym gfosem. T.a.· 
ma, którą diabeł opę :at do tego stopnia, że nfo nia nachyla się nad nią i całuje ją w usta. 
chciał.a nawet modlić się... Mn•!szka obejmuje jej głowę i oałuje j11; mOCDO 

Ale w chwili, gdy Tani.a tak sybko zdjęła suk- w wargi. · 
p:ię Anastazji, ławka p.rzewróciła się i spadł.a. R~- Trzyma kurczowo jej twuz i szepce: 
legło się silne uderzen•ie. - Tan.!eczka, wiem, rozum;em, po co.i tu przy-

Se!'ce Tani zamarło ze strachu. Wydawało jej szła ..• - szepce. 
się, że cały gmach k!tasz~oru nagle zapadł się. -- Po co? - zapytała dri2lcym głosem Tania. 

Sukma wypadła z jej ręki, stanęła jak skamie- Przys.zlam tu, bo ... 
mała. . - Bo chcesz uciec .•• - pr.zenvał.a jej ł.a~ym 

Anastazja otworzyła oczy i rozejr~a.Ła s:ę wokoło. głosem Anas~azja. 
- Kto tam? Co się stało? - zerwała się ze - Uciec? Ja miałabym uciec? 

swego poslan•Ia. - Tak, tak, nie zapieraj się .• ~ · . 
Tania stoi wciąż milcząco, spo~ądając prosto - Przysizł.am tu, bo miał.am s!raszny sen.„ 

w zaspane oczy Anas~azji. - Ni-e obawiaj się - odc.zekla Anas:azja 
- Ach, to ty, Taniu? Co się stało? - spo~ląda Powiem ci, zdradzę ci moją tajemnicę.„ Ja także 

na nią wys:caszonym wzrokiem. chciałabym stąd czym prędze! uC.:ec ..• N.a z.awS\te! .•. 
- Nie, nic specjalnego ..• - odrzekł.a. Ta:n:ia (Dalszy ciąg Jutro) 

leży uczynić wszystko, wszystko 
nawet zdradzać najbliższych.„ W HIGIENA - TO ZDROWlE·· 
innym wypadku niczego pan nie Wielu higie~istów twierdzi TOREBKACH (nowe opakowa 

W sidłach szantaiu 
osiągnie. że jedynie mechanicznie wyko- nie) DAJĄ TĘ GWARANCJĘ. 

- Ma pan rację, ale mimo to nane opakowanie proszków da Dbając więc o własne zd. _,„. 
człowiek czuje się nie swojo, gdy je gwarancję całkowitej higie wie, żądajcie proszków Z KO· 
widzi, że to sześcioletnie dziecko ny.__ GUTKIEM tylko w MECHA-

Se • f łk •t. ·• I bezwiednie :rdradziło ojca i tym MASZYNOWO - BEZ DOTY NICZNIE WYKONANYCH TO ns1cr1n1 a era DU own1111 e I . przyczynia się do jego śmierci, lub KU RĄK REBKACH, - gdyż dzięki e 
· · E długoletniego więzienia„. I wyko~n~ pr~zki „Migreno· mu unikniecie narażenia zdn-

-~~~ _ Gdy rąbie się drwa, to lec:i Nervosin Z KOGUTKIEM W wia na przykre niespodzi.8.nki. 

Redl Die znalazłszy nic podejrza· I lewą stronę, zawołała· z zadowo- wióry, inaczej być nie może." _ ·---------------------~---••llo w mieszkaniu Więckowskiego. leniem• 
P<!Slanowił uczynić ostatnią próbę. Tu. taj tatuś h . odparł surowo Redl 
Wszedł do pokoju dziecięcego, uj- - prze~ OWUJe li- . 
miechn!ll się do 6.Jetniej . córeczki sty! Więckowski przyparty do mu- są za szczegóły. Następneg;> dnia Redl wrócił 
Wi,ckowsklego i uj,ł ;, za r,czkę. _ Gdzie? _ pochylił się Red!, ru, przyznał się obecnie do wszy~t - Podróż ta jest dla pana zbyt do Wiednia. 'Czuł się nieco spo-

kiego i wydał swego wspólnika, niebe,:pieczna, panie pułkowniku kojniejszym, ale mimo to nie wr~ 

38. 

Redl zaczął mówi~ z dzieckiem 
po polsku. 

- Jaka ładna z ciebie dziew
czynka? Cą chcesz cukierki? 

Dziecko, kióre z początku lęka
ło się go, stało ~;ę śmielsze i swo · 
bodnie z nim rozmawiało. Re"il 
zadał dziewczy:.ce szereg pytań. 
Zapytał ją, jak Eię nazywa, czy 
lubi Eit bawić piłką, czy ma lalkę 
itp. 

Wychowawczyni i Wii:ckowslca 
w nrilczeniu przyglądały się tej 
scenie, nie przeczuwając nic zła· 
go. Sądziły, że pułkownikowi 
dziecko spodobało się i .dlatego 
zainteres~wał się nim. 

Dziewczynka śmiało odpowia
dała na wszystkie pytania. Redl 
bowiem 'całkowicie zdobył jej zt'I . • 

ufanie. Nagle Redl udał, że• jest 
zdumicny mądrością dziecka 'i za
pytał, słodko się uśmiechając; 

~ Jeśli jesteś taka mądra, to 
powiedz mi, gdzie tatuś przecho
wuje swoje listy? Napewno tego 
już nie wies~. 

- Właśnie, że wiem - odpar
ła dumnie dziewczynka. - Jeśh 
pan chce, mogę panu pokazać„ 

- Proszę bardzo, pokaż. 
Dziewczynka ujęła Re.dla za rę· 

kę jak starego dobrego znajome-
go, wprowadziła go do gabinet'.J 
Więckowskiego, wlazła pod duże 
biurko i y.rslcazują.c ~aluszkiem :ta 

niczego nie zauważywszy w pier- · · adiutanta lwowskiego komendan· - odparł Haberditz. - Przecież tił jeszcze do równowagi ducho
szej chwili. _ Tutaj jest guzik _ pokaza- ta ~ojskowego, porucznika Achta. pan dobrze wie, że rosyjscy szp1e wej. Nawet pracownicy wywiadu 
ła dzi·ewczynka. Ale w· k w k' . A ht k t. dzy uważają pana za ich najgroź-1 spostrzegli to i szeptali między so 

ięc o s i i c a ego- . . M ·akiś 0 b • 
- Tak, już widzę - rzekł Redl rycznie wypierali się tego, jako- meJszeg~ wr~~a. . ogą ": J • . sp 1· ą. 

i polecił wychowawczyni wypro- by skradli plan mobilizacyjny. Vl sób .do~1edz1ec ~1ę o pansk1eJ po- - Szef stał · się bardzo nerwo
wadzić dziecko z pokoju, a nastęo kompromitaj:icych dokumentach I drózy 1 dokonac zamachu na pa: wy, wszystko, najmniejsze nawet 
nie rozkazał żandarmom przekrę- które znaleziono u Więckowskieg~ · na, albo poprostu zdemasko~ac głupstwo wy.prowadza go z rów
cić biurko. Przez chwilę pr. zyglą- i Achta nie było żadnego dowo- pana. A poza ~ nowe materia-

1 
nowagi, krzyczy i tupie nogami„. 

. ' . . . ły są nam zupełnie zbędne. Spra- . 
dał się guzikowi 8 . następnie na- du, ktoryby wskazywał, ze c1 dwaJ j st dl . . . łk . . - Ostatnia afera szpiegowska 
· ł szpiedzy mieli jakiś związek ze ~a e. taalil~i_ue JU~ caH okwi_cłie nadszarpnęła mu neMVV - star"-

cisną go. d . t . k' 1 Jasna. us ismy, ze e a1 o, li . • • ··J " 
Natychmiast z boku wyskoczy- sprze azą aus r1ac iego Panu mo w· k k' . A ht . się tłumaczyc Redła jego naj-

bilizacyjnego Rosjanom. . t~c oulws 1 ~ . cdl są sizp~egdnam: bliżsi współp1acownicy - udało 
ła szuflada, która była tak zro- 1 nie ega JUZ a mn e za e1 . . . 
biona, że gdy była zamknięta, lo A mimo to Redl uparcie obsh- wątpliwości, że są oni wmieszani mu się ?1:zeciez za j~dn~ zam~-
nie można jej było wcale zauwa- wał przy swoim: że oni, to znaczy, w aferę sprzedaży planu mobili- c~em UJąc trzech szpi_ego".9' i to l 3 

żyć. W szufladzie zna)d~wało się Hekaiło, Więckowski i Acht byli zacyjnego Rosjanom. k.1c?, same gruba ~by! ,UJ!lł prze-
mnóstwo dokumentów, które de- tymi, którzy wykradli plan mobi- c~e~ ty~, co skop1owali plan mo" 
bitnie świadczyły, że Więckowski lizacyJ'ny z generalnego sztabu i - Uważa więc pan, że nie powi bihzacy3ny! 

nienem jechać do Warszawy? - Al i 
jest szpiegiem, Ż'I padł ofiarą li- jego kopję sprzedali Rosjanom. - e on wypierają się tego, 
chwiarzy - szpiegów, podobnie zapytał Redl, nerwowo potrząsa- jakoby wykradli plan mobilizacyj 
jak Hekaiło i wielu innych z po- Sporządzono przeciwko tym jąc prawą norą, ny. 
granicza. trzem szpiegom akt oskarżenia - Oczywiście. _ Jest to zupełnie zrozumiałP., 

_ Podziwiam pana, panie pul- i wszyscy trzej jednego dnia mie- Redl opuszczając gabinet Ha- że oni wypierają się winy, ale na 
kowniku _ wyraził Haberditz li stanąć przed sądem, pod zarzu- berditza, był silnie zclenerwowa- procesie on już ich przyprze do 

tern uprawiania SEpiegostwa i k.·:i ny Natychm1'ast wy3'echał na Sc · · swe uznanie Redlowi za jego ge- • · · muru 1 zmusi do przyznania się 
nialny pomysł - ale przy tym dzieży planu mobilizacyjnego. mering, udał się do mieszkania do wszystkiego. 
muszę panu prywatnie powie- Pewnego dnia Redl znów zja- młodego oficera i spędził u niego Po tygodniu Redl znów przy
dzieć, że fortel ten wywarł na wił się w kancelarii i oświadczył: cały dzień ... Obaj pili dużo wina ::zedł do Haberditza i oświadczył: 
mnie przykre wrażenie, pomimo - Panie prokuratorze, dowie- i likieru i zapomnieli 0 otacza- - W ostatnich dniach uważnie 
że uczyniliśmy to dla dobra ojczy- działem się od ~oich ludzi w W;;.r jącym ich świecie„. przestudiowałem akt oskarżenirł 
zny. szawie, że odkryli kilka no\'tych - Dlaczego jesteś taki zakło- i doszede~ do przekonania, że ma 

- Co wywarł<> na panu tak szczegółów w tej wielkiej aferze potany, mój drogi? ·- zapytał mł·) jor Więckowski jest niewinny, 7.e 
przykre wrażenie? - zapytał z szpiegowskiej. W żaden sposób nie dy oficer, stwierdziwszy, że Redla nie ma on nic wspólnego z tą ca'· 
uśmiechem Redl. mogą mi ich jednak przesłać dro- nie mogły rozpogodzić ani ,.chwi- łą aferą. 

- Zmuszanie dziecka do zdra- gą listowną. Muszę więc osobiście le miłosne", ani wlno ani likier„ - Nie rozumię pana - ze zdu-
dzenia ojca„. mówię to panu, ro- się z nimi zobnczyć. Z tego wzglę- - Różnego rodzaju głupstw3 mieniem spogl1dd prokurator nil 

zumie się, zupełnie prywatnie.. du powinienem pojechać, incogfli nie dają mi spokoju, ale nie war- R:dla. - N~ ... h Wii;:ckowski stał 
- To drobnostka, panie proku- to oczywiścfo, do.. Warsz!l\ll/Y, aby to o tym mówić. Nspijmy sl'! le- sie niewinny? 

ratone.„ Dla dobra ~jczyznY. na~, ?a. miejscu d.owiedzieć $ię co to piej szampana.„ - pdparł Redl. (DaJsz>: au Jutro 1 
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spor 
Przed'. wgjazdeni Mecz przr drzwiach zamkniel t 

Kr6tka historia a skallarb urz~z s~ atnaur 
do Bel9radu 

ieczne zmiany 
nazn~ony na dzie~ czwartk0U1y 111 $cak potl bramami był talt duży, 

Drug( treniąg reprezentacji pilkar· t wala, le proU10 tDllępu maią c:lon· 
skiej Polski z repr. War1Zawy był I kowle klllbu z Ich rodzinami. 

k 
godz!nach . popołudniowych • na Sta• że jednemu z tlziennikarzy zdarto kil 

W linii pom·ocy i ata U dion!e Wo1ska Pols.kiego. Mzal.to być ka 1Uzik6ul z marynarki, mimo, ie 
trening przy drzwiach z.amkn!ętych. 11tal tylko przed bramą i oczekiwał 

Gdyby :wypadło, na po.dsta· b!egać, że nigdy nie rezygnuje drużyna nasza ogi-aniazyła się Bramy stadionu byl;r 11totnie zam· zmiany "decyzjt' •• Jalloż decyzja ule 
w:e dwóch lren'..n"'ów renr~. z w.alki, ale w sumie dawało to li tylko do utrzymania ··~-:.t.u. knięte, a ilu:tba stadionu ukryta za gla zmianie. Dziennikarzy wpuuczo• 

6 r- "71..U:A kratami z uśmfech~m. obs~a I no, zmięlotzonych, zmaltretowanych 
p:.łk.a.rskiej w Wa.rsz.awJe wy· nie weso•ly ob.raz. któryby wystarczył n.a... pasz- kilka tysięcy osob nieczerpliwie wy- I klnących na czym świat stoi 
brać U-kę nia Be•lgrad, sytuacj.a Nyt,z przem~e,rzia ... nie.zH.c.zone porty do Paryża. W·iemy ~ tląda;ącyc_h Jakiegoś otworu, prze: Najimie;znie;aze ID te/ calei hislo• 
był.aby dl.a kapilana %W·. biair- Hości kilome-trów po b<li·sku, ni wiem, że zespół nasz potrafi który "!ozna byle>by się ,,rzac!ostac rii /est to. :te ID kUkanaJcie minut po 
..J_ • • w . d . ..J_ k . . . ·- 1 ć z t t • g· a:l nazstalc!ion. • t ..... publiczność zdob·"'a szturmem 
u.1;0 meprzy1em.n.a. ~e1"W· g y Jel.l!lla , a przyn.aJmI111e1 w Wa.tezy . resz ą s ra.e ię W · • • na azlo się kil.ku „leps;yclt l_oścf, ,:,.;;., atadlonu 1 wkrófce na trybu· 
szym wypadku (porażka 1:7 z bardz·o rzadkich wypadkach, k.i ułoży nasz kapitan zw. Je- klony nie za"Clia1ąc na niebezpieczeń ach nolic:yliśmy par tysięcy wi· 
Polonią) nasi reprezentanci tłu poda praw.idłowo piłkę do ata· mu z zaufaniem oddajemy i tę stwo podarcia„. · spt>dni, przec!ostalo jz6co ' 

l. · h ć d Ik" l A t -- 1 ł · sit przez sztachety, po czym po sto- • 
mac.zy '1 swą nic<: ę ·o w.a l CU. en Ww'()lf, PTZYS owiowy sprawę. czenlu krótkiego bo;u ze aluibą, czmy Czy I tym razem tloszlo tlo nruxt• 
obawą przed kontuzjami, w dTU dLa c:Lobrego środkowego pomoc Od piłkal'2y domagamy &ię chało na wi-lownię. nia t11zift6w, o tym Ttronika milczy. 
gim {zwycięstwo z repr. Ligi O- nika, jest absolu:.n:.e n!e.znany ~ylko, by jak zwykle walczyli Gorze/ bylo z dziennikarzami, Tttó· Faktem j11t, ie o'icjalnie mecz od
kręgowej 7:1) drużyna grała bez Nyl.zowi. W tych warunkach ofia.mi~, godnie bronięc raz ny Jakoś nie kwcrrtill 1i11 do skoków bywol lłę przy drzwiach zamknłf· 
wysiłku, gdyż przeciwnik był kapitan zw. musi z.a.wa:asu po- zdobytej pozyćjł w hierarchii przez sztachety. Slułba ni; nie. wie- tycls, że Jzlenikarzy nie chciano wpu 
• • • • ba dz ~-b 'l · b „ pi.łkarskieJ· Europy. ( g) Jzi.ala o prosie/ rzecry, ze dzrermł· 'clć I fe na meczu było okolo 3.000 
is.o:rue r o Sllil Y• mys ee o „pn OII'Ze n-owego gra m. • . karze mafą prrnDO ~fśda I inlormo· widz6al. (miecz.} 

A jed:niak piłkarze muszą wy cz.a. Nie ch~emy sugerować, 
jechać do Belgradu, a zespól gdyż ma-my~ pełne zaufanie d-0 
musi być zestawiony. Na pods-ta p. Kałuży, ale pow4a.rz.amy: -
wie omawianych dwóch kenin· Nytz może "napsuć wiele krwi" 
gów :wydaje się bezspornym, .w Belgradzie. 
ie Nytz na środka pomoC:y nie S twierdzi.l:i.śmy róWD!lez, że 
jest tym graczem, który mógłby Piec n.a prawym skrzydle, mi· 
być «>c!powiedz.ialny za atrzy- mo do.brej kondycji poz.oS''..ał 
manie łęczności z atakiem i tym czym byh potrafi od czasu 
diwigać ciężar powstrzymania do . czasu wy.walczyć piłkę na 
lawiny ataków nieprzyjaciel- nieprzyjacielu, ale V( re.rul:acie 
skicL Przekon.aliiśmy się, że piłkę ni~po1rzebnie gubi, mę· 
Nytiz jest n•ieprawd:o.podobnie cząc atak i s~:warz.ając przez to 
w·y:Tzymały, ' że po~raii ·' dużo sytu.aicje fgo.ła oso·h1iwe. I na 

matka z drużvna ,von Knnk~ vsk'ego 

· Paraika Debu· 
LWÓW. W sobotę rozegrany 

został we Lwowie mecz piłkar· 
s~i pomiędzy katowickim Dę· 
hem i lwowską Ukrainą, zakoń 
czenr sensacyjnym żwycię
s!weni Ukrainy w stosunku Zit 
(0:-1). 

Do przerwy przeważali ślą· 
Zl;lcy, dla których prowadzenie 
zdobył Grzędz!ela. Po przer~ie 

. inicjatywę przejęła · Ukraina, 
która wyrównał.a przez Magoc· 

, kiego a wynik dnia ustaliła 
przez Bohurata. 

tej pczycJi koniec,zna fest zmia-
na. .. 

Na p00ost1ałych pozycjach sy 
tuacj.a przeds~awiia ,się pomyśl· 
niej. Oczywlście ·nie zapom'.na· 
my, ie partnerem Szc.zepiania· 
ka nie może być Michalski, ale 
tylko (prźyniafimi,iei w oibeenilj 
chwili) Gałecki. :. . . 
Zespół n.a,.sz wyrusz.a d'° Bel

gradu rut w na,jbł·iższy czw.ar· 
tek. Oczekuje ~o w Belgr.ad:z.ie 
walka niesłychanie zaciekła, 
~łka z przedWllljJclem1 który 
dążyć będz.ie do zwycięs twa, o· 
tw'.el1aj4ce1w· c:Lrogę d·o Paryża. 

Nie chcemy hynajmnfoj, aby 

stanowi ważny moment Jl kronice b'k• D01s;ciego 
Czwartkowe posiedzeo.ie Pol 

slciego Zw. Boks. było z tego 
względu ciekawe, że na wokan 
dzie znalazła się spawa wy)az 
du drużyny do Budapcsz~u, 
gdzie 15 kwietni~ . dojdzie do 
sens.aicyjnego spotkania z Wę· 
grami. . 
Zarząd PZB. ustalił następują 

cy zespół: Sobkowiak, Kozi_o
łek, Czortek, WoŹniakiewicz, 
Kolczyński, Pisarski, Szymura, 
PiłaL 

Zł'ozum.i.ałe zupełnie, -i• 6aem 
ka ta, która szczyci aię z.rwy· 
cięstwem ood Niem<:a.mi aie mo 
że bud:z:ić za·stru!eń. - Mamy 
tylko pewne wątpliwości ĆZy 
nasz as Kolczyński będ.z.ie 15 
kwietni.a absolutinie gotów do 
walki. · ' 

jako b.woryci, okryci &lawą po sz<:ze mtstT7.0Stwa Poiski. Mo
gromców Niemców, Włochów, globy Ilię bowiem zdanyć, te 
Irlandczyków, Finów, E&toń· któryj z reprezentantów pod
czvków i Duńczyków. czu walki o najwy!sze tcofe.um 

To jest boga~a. legitymacja, dozna kontuzji, a wówczas? 
dla której i p. Kankowsky mu· Pmeczcbjmy więc m!istmo--
sii mieć wiele umaoJa. stwa Polski i wtedy już spokoi 

Jeszcze jee·t %byt .wcześnie o- ni o „całoi§ć" repów je·szcze raz 
mawiać szanse na.s:zel!O zespo-1 wrócimy do wyprawy bucLape„ 
tu. Przed 15 kw1e~ma mamy je· szteliskie~ · (j6r.) 

. Wr~oftn ~e s ~e Argentvnv 
z walk o Dił1tarskie m1s~rz111wo Eun111· 

Dziennik francuski „Paris 
Soir„ donosi z Buenos Aires, 
że argentyński związek pitkar 
ski 26 głosami przeciwko 6 po· 
stanowił definitywnie wycofać 
się z piłkarskich mistrzostw 
~wiata, ,które się odbęd2' we 
Francji. 

pkt., podczas gdy wicemiisł,.z 
Daring z Brukseli zdobył tyhrn 
32 pkt. 
ANGLIA BIJE AMERYKĘ 6:4 

LONDYN; W Londynie w 
międzypatistwowym meczu ho
kejowym Anglia pokonała Ame 
rykę 6:.f (2:2, 0:2, 4:0). 

Walka .z Węgrami nie będzie· 
łatwa. DruZyna Kankowsk'ego, 
mimo osta:t.nfo pon:iesiooych po 

· · rażek jest zespołem budzo J!t>o 

W I. e·I k 1- · D 0 1-e d -, ."n e k _ źnym. • wartość pięściarzy 
HEUSER NOKAUTUJE 

ROmA I ZDOBYWA Ml· 
STRZOSTWO śWIATA 

BERLIN. W meczu bokser· 
skim o mistrzostwo fwiata wa· 
gi · półciętkiej, Niemiec Heuser 

PóŁFINAł.. Y PUCHARU 
ANGLII 

zwiększa się gdy walczą n.a swo 
im te.renie. Dlate~ też nie· 

JełfrzeiGW)kl - Wills Moodr wbzesne są opime entuzjastów, 
, . że Węgrów rozniesiemy". Nie 

Jak sł41 dowu:dufemy, •· mistrzyni I NICZKĄ. POLKĄ. JADWIGĄ JĘ- ba " . t Ił. odm' -'~t po. konał Belga Rotha przez k.o. 
'wiata w tenisie, Amerykanka Helen DRZJW?WS~ . .,yrmY się w e.o r JU """"' w 7-ej rundzie, zdoby.wając ty· 
Willa-Moody przyfeidta napewno cło Polski Związek · Lawn Tenisowy ki . t ł • t • • ta • k' • 
ll:vopy l atartować będzie zar6wno j dotychczu oficjalnie nie otrzym'll Polscy bokSet".zy po :wspania· j u mis ~za wta ~~ropeys teJ 
w w:mbledoni• fak 1 aa mistrzost· ztfłoszenla Amerykanki,, nctnm'~st do . ł 'dz' sukc~ów" mafl\ Federac11 Beksenk1e•. 
wacla Niemiec. mistrzostw Polski zl!łosiła się Hołen· I ~ "ra11 te d h g 00„ w I BEERSCHOT MlSTRZEM 

Amerykanka ofwfadczyla przedsta· derka Couquerque. pe ne .praw? 0 e. em 1~ . Pił.KARSKIM BELGII 
wicielow' lednet'o & dzlennłk6w an- Eukropb1e.WN1e wyklukcza toć J!dk· ANTWERPIA. Mistrzostwo 
~lelsldch, te WEżMIE UDZIAŁ W Motllwe, 'ie aa· mistrzostwach doi· na '. y ęgrów lta. tow.a , J& '"'- k' B. lg·· . d b ł ł 
MTSTR7.0STWACH TE..fllJSOWYCH cizie do sensi:cyjnego pofedynku po· b!ec'.ne krewnego z którym ptmars te ,e 11 z O Y s,ynny 
pOJ,SICI. ABY SJE SPOTKAĆ Z NAJ m~ęd7.y J~drzejowską, Helen Wills • . g.o . ć cuda Nie za klub Beerschot z Antwerpn. Na 

LONDYN. W sobotę odbyły 
się w Anglii pófinały o puchar 
Anilii. Preston Northend po
konał Aston Villę 2:1 (2:1), a 
Huc\dersfield Town wygrał s 
Sunderland 3:1 (1:0). 

Finał zatym, który się odbę· 
dzie dn. 30 kwietnia na stadio· 
nie w Wembley rozegrany zo· 
stanie pomięthy Preston Nor
tbend i Hudersfield Town. 

Wyeliminowany w · półfina• 
łach Sunderland bronił pucharu 
Anflii. GRO:tNIEJSZĄ SWOJĄ ·PRZECIW· Moody i Couquehque. ::=:aj~~em, że· Węgrzy 25 iier Beerse'hot . zdobył 39 

Prlltesl Walasiewitzównr ~rr::~~k~~ ~·~~~s~ lonepacka uwieńczona 
Drzedw ila~l W Jm plotkom . P.ro~perity boks.u polskiego mu DIUZ nasfe "'le tronu gallZ I Z Olimo!a!IV 

Ja1C fut podatiałmy, w praałe ame• 
rykańskiej i anl!ielskiej ukaz ;iły ~lę 
pogłoski jakoby Stanisława Walasie· 
wicz6wna miała przyjąć obywatelstwo 
amerykdskie l w przyszłej olim!)ia· 
dzie walczyć jut w barwach Amery• 
ki. Pogłoski te zostały powtórzone 
nawet przez prasę polską w Amery· 
ce. 

Dopiero kategoryczne dementi, o· 
~łoszone przez konsulat R. P. poloty 
ło kres bezpodstawnym . po~łoskom. 
W zwlt'!7.ku z li\ spr1twl\ otrzymali§
my od Stanisławy Walasiewiczówny 
nast~pulący list: 

„B1rdzo mi przykro, gdy dowiadu· 
ję się o nidcisłych notatkach, jak 
Dl>. o zamierzonym ja'rnby przeze 
mnie reprezentowaniu Stanów Zjed-

s1el!śmy u.znać ich .wytszość. 
noczonych, przej§ciu na zawodowstwo Tym. razem jednak stajemy ATENY. PAT. Międzynarodowy IKonopackll - Matu1Zewską, 4ałązk, 
i t. p. Są to zwykłe „kaczki dzienni- Komitet Olimpijski uchwalił w sobo· oli'W8'- .. 
karskie". Tak często ukazują się po- tę w Olimpii, aby w przvszło•ci Uwldczenie Konopackie) · Matu·. 
dobne bezpodstawne ' wzmianki, te wszyscy zwycięzcy olimpijscy byli szewskiej odbyło się w • obecn~śc1 
nie przejmuję się jut tymi bajkami, uwieliczeni gałązka1t1i oliwnymi z O- wszy1tkich członków komitetu ohm· 
inaczej bowiem z tego wszystkie~o limpii. na podob!eństwo ceremonii w pijakie~o i olb~ymich tł~m6w, które 
motna by dostać zawrotu głowy. Po- stnrotytnej Grecji. urz~dziły naeze1 rekordzistce gorącą 
głoski prasy polskiej w Ameryce co Na propo:i:ycję freckil:fo ministra owację. 
do rze!romega reprezentowania prze,a,!J..:.l~Cl:L:ll.!A~~~~~~.u,;21111 o§wiaty Kopulos, następca tronu ks. -------------
ze mnie Stanów Zicd11oczonych n~ "wf.."/ PRzvAi<:MIENtACH te• Paweł uwicd'czył obecną na uroczY'" 
olimpiadzie w 1939 r. w Polsce sr ooZAPARcu1.-.nw11J !Wiii stokiach złotenia serca barona Cou· ~ZYTAJCffi 
tym bardziej nieścisłe, poniewa~ :~~;:;•,;,~~~:,Ku~o"-i:~~„ berlina,· zdobywczynię medalu olim· 
olimpiada odb ~dzie się nie w Polsce w•Nv„ AOW111Ei PluY ADMIW• pijskiego w 1928 r. w Amsterd'1mie, „NOWEGO SPORTOWCAu 
ale w Tokio i nie w 1939 r., ale 
1940 .r. Na tej olimpiadzie, oczywiś· 
ci~, ~,".dę startowała w barwach pol· 
sluch. 

(-) Stanisława Walasłewicz6wna. olscf PIJWICJ w LondJ 
Warszawa - Królew[ec na sensacvinrch ZiWOdatb o mistrzostwo Europ1 

Europy Bocheński, Heidrie'h i jSteep. Polski Związek Pływac· 
Jędrysik. · 'ki otrzymał już od Amerykani

na potwierdzenie przyjazdu na 
avii konkurenda Polón·i z rar~zawi.ant· a Polski Związeik Pływacki · pro 

wadzi obecnie pertraktacje w 
Dnia 15 kwietnia w Kr6lewcu zo·· r.1al, Pirych - fWarszawanka', Knloh 

stanie roze<1ra11y mecz t>iłkarskl Wnr 'W:-rszawianha).. Nawrot (Polonia', sprawie rozegrania meczu wa· 
57awa _ Królewiec w Królewcu. Na Kulla (Polonia), Kisieliński (Polonia~. terpolo Polska-Szwecja przed 
mecz ten został wyznaczony nastę?u · wyjazdem naszej drużyny na 
ilJCY s'•hd W:m:z::wy: Strauc-h fPolo· .A ~ięci7 graczy .Polo.n.U I~ W~~~~ m: ~trzostwa Europy w Londy· 
p,;11'. s~"Ze„anłak fPolonłal, Jo![S2. •. an.Il. S.tlt\d len .. 1est 1sfa tn10. h •. r - l-. w .. d ·yną waterpolo 
(War:szawiankal, Snchen (We"ci-w·~„ : U'ly .i l!'1-1my nac'7'ci'ł potr-fl '>'mu -1C; ra~ z ruz , , 
bl. N)'ła · tpoloDla). Odr9~łi · jJłolo,· sit re1Jr. Królewc• dG kapitulacji. ~il wyjechać na. mistrzoa-twa 

Trenerem naszych waterpo· 4 miesiące do Polski. 
l:stów będzie na'.pr.-.wdopodob- i . 
niej Węgier Rn;kL Poza tym, · Pro;ektowane tournee wę· 
jn.ko trener płyv;n' ~w. przyje· :-· en:i!{:ch pływr. ' -ów po Polsce 
dzie definitywnie Amerykanin. zostało oclwołau. 
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ranc k . '. p. r Glewa ollie' e przez' 1ren Je & p.!:w~I-·~ 
mialr wkroczrt do· Hiszpanii, abi .pomóc Barcelonie-loncenlraeią wojsk t~~~·dów~~~~wk~li~~d~ 
na 11· oaraniczu ~ Oodr ,sz·tabu ~ ge· · neral.łlego --:-- Sprzeciw bllii ~Nacisk ~~~!1e=.~Ai:!1!~ 

ma1aeł pa SZ"',Jnaieh ucię~ą gło· .Sowietów .·~ · Rezygnacja : Blunla · wę kobiety. a w pewnei <>4 niej 
. ,.. . .. , O.d~głości zwłoka. · 

Fra:ncusk4 tyfo(łnik „Cii'ano" Wi.a-d(l'.1Jlość · tę _potWierdza Francję, te uważa tell krok za ~cutlcle§o ~~bu ieiicr.alne· S!echtwo us!.aliło, te ztiebo--
podał · s~sacyjn'l wia_d~ość, roW!li:et plsio.1> „Le Ji:n.tr", . po:ch v1ielce ni~<>strożny, z którym go i An~Iil. r.z~d Bhuu.a . ze.n:·e- dz.i t'1 wyp:idel( sam9b6js.:w.3. D!'t 
że \V' poł9wie m.a.rc11,. gdy o~en· i~? j~~<:ze,_ ~e „rz.'\·d ~ri~iel~J.cl do ~gloi:a nie mogł,aby się solida· cbał przy~oJow.a.zi: do priyjści.~ tle' z.aw!Cdz!oeej m:iłoś~. Despe 
sywa wojsk poiWaLańczycb za· wiediiia.wuy s1ę .o ~an:uuach ryzbwać. z pomocą hiszpańskiemu rządo ratką oWa.ła się .21-le~:a 01-
c.zęła zagra.Zać Katalonii, fru· premi~ ·Bluma, polm~ował Pod wpływem stanowiska wi republikańskiemu. · ga Maiskow.i.alc. Most, z którego · 
cuskie ·siły. zhrojne były gotowe : · · · · „ ~ · r rzucita się pod po.cl.ąg s1.al s.!i:: · 
do pr%ekróc.zenia PlrencJ6w: · · · · · . ""·.ciągu _ ostat~i-ch la.~ wido~1ą 

Wyślanm.icy n2'da republika.U I p 1·1 ~.- rz1· ... . I w1clu samob6tczyc:.h z.tma.chr:-,~,. &kiego i ambasAd« fOW!i-edci n z i d!a!-ego otnymał ~lft 
silnie naotskd Btuma i ·pauJ , . . . . . i;iaizwę .• .ni;ostu ~O:bójocówi':: ' : 

~;~r:: - ~:S~~~~i:r~: , d,1e1ą,cJ'ł : 1arlamentarna dzJalaar wleisickb '.. ·samoch6d rozłliir · · 
doN~t~~cy„ L!-p-... 9'-- • man P.ain p~yd.ent Rzeozypospo- . tyle uwal!l ł łf0sk1 o poprawq le w hannonil z óg6laą tOJPO• ·a 1·rzrdroilie drilwo'; 

„ A„„...,, ~ il.U 'Ml litej przyjął. wczcria.j de1eg~.cję ich bytu przez . osobę N3jWJ.i• darczą poprawą - musi pool~fł . . .. < 
cuskiej skon-ccntro'V'anO my pulam~La.f'nej g.iµpy wiejskich ilzego Dostojni.ka Pańittwa. po- ł1Ać corea baculeja14 . u.w~~ Z Kłajped..y dcntosz\: W ;.()k ~ 
dywizje ftancualclc w p~łnym d'Zlał.a.C;Zy sJ:X5łec~ych w .śMa- · święcone zóstało. . r.t'łdów :w Polsce„. Hey Gaidellen jadĄce w &lZyb-
u.zbroi«tniu i :wy~kwł.powaniu bo cizie: · ~em.t 04"0wi:e -:Wtaqysła.w . Na pr.zestneni · ia:t . .PO ;112 Delegacja · vrytc.ziła ·moene · kun tempie auto ciężarowe naje 
jowym, k~órc były t.rżynw.ne w Malski i P.i.o~r Ol·ewiński oi-3.'% pierw-s.zy przez Pre.zydent.a Rze pnekona,ftie, ie ta.k poSitawi01113. chało na przydl'otne · .d:ze.Wio, 
po4otowiu r.:rnrszowym. Poza posłQwle .- ·czeslaw ·D~b~clci, czypospolitej. stw.iudzone .?;Os ta spnw.a p.rz~ Najwy:.iszego Wło Dwie ooo by ios:Cly ' zablte a„a · 
tym pułk lo tniczy w TQ.luńe Włady$ła\'I.'. .Kam.tpsld, .Tad.eusz .ł(), że, „zagadll.łellie ,,.1 polskiej duza Połski odtĄd n.i-e zejdzie 'miejscu, jedni\ t:i~!ko raftll!l od : 
~01•5~ełki'!-,0~~~-~~~~ott0..u SzeteLa :i PloU' Sz~·owski. · ni~ meż~ być, ,Jraimentem jaląe z cz~fowego miejSQll' wśród za· wltztlooo . do. upi! • . La. Auto z.o-

~„ vw. ... .,, ~ U'\N J>elegacfa wyrulła Pan...u Pre go$ p~eJściowe4o _ proiram:a, a· gaełnl&ń państwowych. i • I st.ało zu~łJJle ~1)1M~. 
do Batc0lony. eyde~towi R.P. radość i!' tego, ~~· w •· 

Krokowi temu pruszkod%ił · · • 'e • ci.a • · 

;1:5:r~!;ES! ~~~ft~:~~ c uschnig .. stanie. · z są · em .. 
~itdJ:if.:;d:!;r~i: 1e!~~.:J1~:drw~:1!,c:~;~1 . oskarżani a ·zl~manie słowa . I ~oszus wo" 1lebiscrłouie~·- , : , ·;, 
ka.z wkr~ieni.a wojs~ francu· k!ich pow.a~~ inyśl4cye~ ;środo · WJEDEN. •'!/ wielkiej hall b. czenie Austrii z Niemcami, pre by ·z tego o~wiadczenł~, . łe 
skia~o do Hiszpanii, to wszysq wlski~c~ WSI. stłęboka tr!S~ 'fJl:e dw~rca r;acho~io • p~łnocne• mier Goering zaznaczył, że P<> Schuschnigg będzie ''pociągniętf•
ndza~!1.bę~~~ieistd'ymd1.~~ -pada· m6wiema Jnalazła-<»ddiwięa: w .. go w obccno~cl 10 ty~1ę·cy lu·. przednie r~ęcty aastdaćlde,= ·do odpowiedzialno~ei są.dbwcj . · . 

..,. „ uu "'"" eercac:h l m6zjach łyąh; k'6rym .dzJ, przemawi~ł wczo.raJ w1eczo zwalczając 11arodowy socjalizm Po. wypowiedzeniu 01tryeh„„ 
-----------------------· rem ·mar91;ałelk .Goering, oświad opierały .ię D,a obcych bagne• słów krytyki po4 a:dreS.elll„ŻWP . . ' ,· D . St . li A . ' ·1 .. , ... L. • " . . . .czając . na :Wstępi,e, •te zawsze tacb. . ' ' . - . : . lenników Schuschnigga, ·- któ~zy; . . . :_.. . ar . o ,, '' llGS o SnieJ. i, : . :. pr~co~ata z.nyśłą .o · p.rzyszło4ci Pr~mier 'pr1lski ·sar,zuc:!f _ na„ nie o/D!aił\c '1!1t . :wre,lo~ró~ne ·l 

: .: dl d r I < " --· • • • ' " • ., •• Au.s~rii.. . . '. : ·.• . stępnie .~ S7haschlliggom z.dra ~p~zysu;g1. '?-a Wlernoś~, w . ~~~~ ~; n ro ~. nr. $ 1n.ne~~ WYD~ a.zw •' Nakreśhwny przebieg walki dę • z~amarue słowa, .. cłmlego 'nU~J chwth . stcbórtyh, '' Pteinier .' 
CĄMRIDGE.: Wd,ow.a · ł &ieci zamieszkuje od· wielu J.ait ~- Cam. stoczonej w Austrii przez. nnro kanclerzOWi, Hitlerowi otu· O· Goeriąg wraził pełne ·· uin11nic." 

Helttika ·~rtza wyna!acy t. bridge i znaj<luje się w pardzQ ~oWy soejaH~m.~ kt611 dzisiaj z ś.,,Ućlc~ł, ie' ,ps;usi~~m ple· oraz za~łanie ,ob~cn_tmu .fi~m_i~ ~ 
zw. łal Herta otrzymaLi 'M:Z'.O" złych wairunka~h „tyc.iowY,ch~·- ·q,umą '. patr,~ · na _ his~otyczne l11scyt~ Schuchni~a" ·zaf· stnikowi: ~ra1u i.U$lHack1eg~- ·. 
ftlj w du.ze. od. Stolicy Apost-Ol- Czek doręc:zył w im.ietliu ·p.apte ·wyda-rze~ie;-- ja.kim jest ·· poł1'· •• tlę Jeszce 144Jy. Wynikało Seyss h1quarto~. , .., .. ' 

e!~~~;:t:i::'"(! .~·2~ ~Nat~1r; .~ch~~ś~~. :· t··. ak ·fuc· ·- ·, k·1n·1e· ·'rz''. -„. •z' '~1 1·-e·. d:· ···n· ... :.·11J'~ ', 
32.82~" zł.). wdowa, )ak i d21ieei zmarłego ł I ·WY · ' ·~ · 
, ~ słymiego uczonego uc.zooego nie 9IL ka.-toLik.&mt. ,, . · · · · ""' 

... ' CblnJ odciele :od .Sowietów _' ... · .. -- . ·:okazał• 'się zwykłymi iłodzleJas.zke'mt• . '~~/ 
- · :· tlo : H~rs~a Paryzenbanda Rzekomi uclekinierzy polta· wa6 'u· Jubilera; „po aprawiłze· 

- · , , ~IDJeiOllł SJIUB~I ~ Dil ,Dcgrani~Z'8 „ . • , · · (Warstawa~; , T.warcla ł) pode- zali Paryzenbandówi piedcielr niu przez teg<>t, ~zy brylailt ·w , 
LONDYN. Ostatnie. dz.i.ałima " Ją '1zniknięcia śniegów w Mongo 'do na ul. Przejazd .. dwóch O• z brylantem, ·za który zażądali pierścionku jest . prawdziwy .. : ,·: 

wojemi.e .:w pwwincji Szansi Iii j 'ruszeńia gc>rnego biega Hu- sobnik6w, :.-.którzy oświadczyli, 1000 -złotych. Po długich tar· · ''-
~óe11y iiwa.gę tutejszych kół angho (fieki Zółtej) f z_aJlraża !e , są uciekinierami z . Wiednia, gach, uciekinier.zy z4odzili 1ię W drodze do jubilera, ,;wie-. 
politycznych m :!~flak~ Mon4<>1il Zewnęt~eł i nioi~ od ru~ ~~!ą p.i~niędzy n!" iyc:ia i na 600 złoty~h. Naiwny naDyw· d~ń:zycy" ulotnili ?ię, .pozosta-, 
Ilf! mde ·aaplł!cle 1t 6w Ja• ci'łć zupełnie Chhly od z. SSR._ wobec ' t~go zm~szen1 są .. do ca wręczył ~ 100 ~łotycb za-lw1a1ąc "'! ręk!' ~~el, of1ary ~ez 
pońsko -„ IOWłecklcJa. ' „ · „ „ „ • · · · spuedanta -paDll4tkowej l>i.tu· c!atku, resztę zu IDlał uregulo wartość1ową 1m1b.c1ę. · 

Według' ·oceny anifelaldch · lncydooty '1"&nicme 111-t~ctiy teril todiinnef. · · · · · .. Policja ~zuk~ 9szust6~; ·.: 

:.:rw:i=~c:;:re:.C'ó ::1!:~%:~~!~-.=~~e.=L b .. cie na koszt ·.ar.go· w·1c· ra 1dlDOie li• powabie a chwi sytuacji. · ' · · · , · : · J · · . 
. Jtabsbu11 lićzr ni pomoc' .,'.: · SenHcJł 111 inćesle o nadairc11 ri~we w Mrs10Wuć11 ' 
I nie 11111111 z llrJISf egl legitJmlstO . . . w czwartym dniu .procesu o I zoń zaznaczył. te dzięki rife· b. członka _'dyrekcfi, . ~itń~o\\:--

:\VIEDEN:w 1kołacb poinfonno Kiedy jeden z wybitny.cli lefl nadużycia finansowe w Central mu i Fruchthendlerowi KatoWi· skiego, który urzędował w iar-. 
Wlanych twierdz~, ż~ Jednym z .tym:Wtów ~4cił ~ę do Ottona nej Targowicy w Mysłowic;ach ce stał.Y s!ę c~tz:um handlu by· gowicy. z !amie~!a: . magi~lra·tti 
powodów d:o.łć }icz.nie .dokony- tetegrafk:izn.ie z pr·ośb\ ~„ ;w:ol•· zeznawał . Vf dalszym. Clf\4U dłem i ruerogac1;ZDą. ·. J3uclowa rpysłow1ckiego. P1ątrąws~ .zda· . 
wun'}'."oh aresz~owań wu6d leji· nieme od przysięgi ni wi.ęrność główny oskartony Kazoń. Zez- nowej targowicy w Mysłowi· niem oskit:tonego go~~dario
tymi:Stów austrlacl<Jich jest rze. jego osobie, miał ll.Zeko'ino Otton nał on, te kwotę 15.000 zł, o cach kosztowała na skutek rót· wał bardzo lekkomyślnie ·• narn 
korne wyslosowanie pnez Otto- odpowiedzieć, że z przysięgi. nie przywłaszczenie której Jest oa· nych spekulacji zamiast półtora ził targovticę tta liczne straty. 
na Habs-butga protestu do mo. zwalnia oraz pQlecU wftrnać i .kartony, wypłacił w roku 1932 miliona zł, 7 i ·pół mil!ona i mia· Urządzał on kosztowne libacie 
carstw z powodu zajęcia Austrii czeka6, i1cly2: pouioe liadei~e. kupcowi Rośingerowi na wal- stp musi!lło pJacić tytułem h,ar i podczas jednej· ~ nich· w B_iel· · 
pr.ze.Z Niemcy. · · ·: : ·_kę z konkurencji\ sosnowiecką. administracyjnych 450.000 zł re: sku kąpał forda.nserki 'W szam · 

W. · , . k 11· . · · ' · Kwotę' tę wpisano do bh\g do-- cznie. Ceny w, Mysłowicach '!r· ~nie. , Spr.owa~zif tei ~ przy)a- · 1slrza ara IDOWI w teatrze pier~ w.'· ' 1934 dla 1;1POrzl\.dko: ły !'YŻ$.fe i dlatego kupcy UCle• c16tkę, z W1e~rua, która_ dom<>.„ .. 
· · · · • . , wania. bilansu ···spółki. Kstl\żki kali do Sosnowca. gała się od mego odsz_kod~N~ -

. Rekwłl1tor li kallsaml Odebrał SOble 2Jcle I handlowe . targowicy prowadził Następnie Kazoó· z~atako~ał nia w wysoko4ci 20.000 zł. · , . 
NłesamoWity wypadek wyda maleilii 48-letcie~ l'elrivłz~&- fachowy księgowy, co miesieLC ' I • ( ; 

rzył się we Lwowie w Teatą;e ra .M.ichata.. Piroga. Leżał~~ ® ·~ pr.zychodził "t.ewitor Surówka, . ' Ga·1·0· 1ur. post' r·ze' ., •• ,. 11rzem' u1n·1·ko· w"· .. ' .! Miejskim. kałuży krwi c:iężlw tanny. który brał za to 300 zł miesięcz W li' . y 
w: jodzinach porannych roi· Przed przybyciiem lek.ar~ Pl nie, a poza tym ksiątki były łllefOrlllDD. uch !!ID .. tor"au l'łeWSLfil!lg] ·lu(Qft,;U . ' tegł .się w rekwizytorni wy· ·rog zmarł. Sledztwq wykazało, kontrolowane prza Urzl\d Skar • 11 . un •- n ~ „ , ., 

nzał karabinowy. Pracownicy, te popełnił on samobójstwo z bowy i urząd wojewódzki. .trzewiezfORO . do SZ„itala . . _ 
którzy ziW.annowani wystna· powodu depresji nerwowej wy· Ksiąg tych nii!dy nie kwesUo-
łem przybieili do rekwiz,.t<nttl, wołanej chorob, nowano. 

Z • I lk · · - • •k I , Na pyta.nie przewod.niczą.::e-ZI e . ą · na · przec1wn1. a go, na jakte; podstawie członka 
"OIC"'nirze10. napastnl„a osadzono· 11· · n1 ezianiu wie .- dyrekcji targowicy urz'l-„ . w . . . • . • - . ~ah libacje 11.a koszt tar.gowi-

V/ Okręgo'!YID s,dzie Odwo'I ny z takiego wyroku, powód cy, wydając r.a ten cel ."' ciągu 
ławqzym w Warszawie . od.by• . dobył z .kieszeni tyletkę i rzu· 5 lat 22.000 zł, Kuod wyjdnił, 
wała się sprawa. Majera Klepfi· 1c. ił się na Klepfisza, kalecząc *e .były to k .. oszt.y r. eprezenta-
sza (Pawia •~). z oskarżenia d9f.kliwie twan; pozwanego. cyjne, Targowica musiała bo-
Judki .Sztajmana (Dzika 3). · wiem przyjmować klientów, a 

Klepfisz został skazan~ na 2 \Vojownicżego Sztajmua o- poza tyrtl przy jedzeniu i:obi się 
lJ.t._ .,.-.. Hłeu4ow.alG 11daop •ar~ ł&twW mt'ei-esj. ·Nut..-·-K&-,„ . - ..... ~-~ . . . . ·~ 

Jeden z mieszkańców wsi P.rzez la.-s, zostali wctwani prze:: 
Daweni.ny, j>ow,"wileńsko • troc kogo§ do zat~ Się. Gd 
foieg<>, znalazł wcz.oMj na dro- usiłowali uciekać. ·padły sffta 
d:ze dwóch ludzi w··kał~· krwi ły . . „ :_ · ."' .~'. 
w stanie nieprzytomnym.. ·· 'c · , Jednocześnie do _'polkji .z.gło - „, 

W.ieśntak odwiózł ~eh do s.zpi sił · stę j~den z ~ajowycll ·tasów · 
:a:t4 do Trok, gdzie aiq wy}aś· państwo'Wych i i~, te po- · 
odło, te Sł\ to mieszkańcy ws.i strzelił d.wóch przcmy:nuków. 
Kurze, gm. olkienidt:h~j. Jan i !dórzy w o.dp-o.wiedzi na ' jego 
Ju1~n Węckowicze. · Zeznali· o- ' wezwanie do za!:.r.tym~nla się ~ 
ni, te nabyli w pogranie%nej ' adi).ow!ztłz!z1i s'rzafami. 
wsi Ogr~ski transpor'l litew· Po~ia growaclzi ' dochodic~ • 
ak.ieio •t:rtoabł- . ' . (lil,I :wta~ „ w" . „ ~· . -.'. .· 
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Nicprzecię~nej urody dziewczyna, Frania Snop~ówna, 
t;6tka ma!Qrolnei;o wieśnia!.a, poszła do miasta „do obo· 
Wii\z!iu". Jut w pforw~zych miesiącach napotkała nfouczci· 
!.ego c~łow}eka, który ją haniebnie wyzyskał. C!:żkie, qm ·:.l 
me łrajlczruę zakoń::zone przeżycia były s~mtkiem tej nieucz· 
ci~oś::i n;ęs!dej. Prze\rwda. fe Frania. a synka n:eznane~o 
ttawet z imienia i nazwiska ojca umieściła w zakładzie im. ki. 
Boducna. sama zaś dostała się na służbę do zamożnego pana 
Arciń"'~iego. 

.W ma;ątku Arcińskiego, w Lidku na Pom.orzu, zaczęło 
aię dla Frani odmienne tycfa. Przestała być „dzewczyn\ d:} 
wszystkiego", a przebywała sta!e z nancm Arcińskim, który 
kazał jej czytywać sobie r,isma i książki. 

G11spodyni pani Kacz.towska, tywiąc;a wiele niechęci •Io 
iony pana At'cińs!de:to, zwróciła Frani uwag~ na zaintereso· 
wanlc; !':Ula !ej osobll i ośmielała dziewczynę do marzeń o mał
ieistvr" e z panem. 

A pa.n Arcińill „łnt~esował aię" Frani'\ coraz mocniej. 

Wróciłam do SW"oje~o pok.olkU chyłkiem, kiedy 
już pos~!io na św:iie c4e. Nie wfam, cz.y pa.!llli 
Kaczkowska. słyszała, jak ·w1ro„01bn1 czy t>1'.c. Zam.z 
poioqbm się Spl.Ć i z.:lsnę~s.m tw..a.rdo. Pe1vn:e je1· 
nak cCI§ slyisz.llia, a może umyś11niie szp:.eg0rwała 
mnile, bo uśm.!echa:ta. się rano i byta czegoo zado
wo:cna. 

Byt.am już da1wn'O ubra.na i niawe1 gfodna, a paią 
ci,gle jeszcze spał. 

- A to nasze pa.niiisko dziś zasyp.i.a! - cieszy· 
ła s!ę ~ Kaczkowska.. - a.t przyj~el N:e to, 
co w W~szaw!e, g&u.e pół r.ocy p.r.z;ewraoał S:ę z boku 
na bo.!r,czul się coraz g~ej i mus!iał jak:eś · prosa:~ 
~!e brać. teby s!ę' n.are$zcie prze.sp3.ćl 'J;er.az śpi 
już bez pr<>szków, bez trw;:.imy!... Zdirmvfo do n.'.e· 
go -·.-raoa.! Tolie, dziewczyno, to za.wdzięcz&, tobie, 
mkom11 in.nemu! . 

- Nfby d!a<2ego mnie? 
- No, n-9·1 Dobrze, dobrze! Niie potr:zebujesz 

Gę tłuma.czyćl N~e nebaf... Ra.da jes:.c:m, że ~ 
zór6w i zad.owo!ooy„. Trzeba będzie woc:ię ta.du 
wlę!u0ego wprowadz!.ć, bo w az.:iie lllieohccoo6ci 
pam l'zt\~ ro:zpu~cił tę służbę, że ~ okrop.negol 
Ta Gre·:a z.roo:.la s!ę , i:._a.ni~ tu .aj! Dl.a '.e~o,' że n.a · 
noc ta:ała do rizącLcyi Takich pań tu nam nie p~ 
tne~ 

' ~~o mopow~dała mi, kto ł co robi, jakby tnw zmlemć to a tam:'<>. Warzywnika ~eha 
:mtlen!lć, bo wydaje jej się, że złodzkj, że Więcej 
sam. z ogrodu wam;y.wnego zara.bi·a, nU.ż ~u odda· 
je, :h rządca tle pilnuje pola i ta.lcie różne różności. 
jakby już on.a. ~~ była paś' całej gmpodarki. 

A wkońcu powiedziała.: 
- Teraz to my jut łatwiej znajdziemy sposób 

i na ~ Arc:ińskĄ, gdyby chorał& t.u MJD zję<:.bać 
•głowę. 

- A c6t my fcj motem1 za.bronić? Będzie 
~. to przyjedme i pani jej n.ie mbrani, ani jej 
a wypęózii. s:,dl 

- Ja nie, ale pa.11 hciński będzie jut si111liejszy. 
i ba.rda;iej sn~czy i me da &obie tak je'idzić po 
iJowI~. ja.kto było d~:y-chczas. Sam mi powled7J!iał, bo 
prz&ciet ramia~..a.td z nim, co mqte być. I wiesz, 
co mi powiedział, wiesz? · 

- N1e. me w.iem. Nic taki.ego me mówił. 
- A no wł.amie! Powiedz.!ał, ie m!al tego 

wszys:k!e4"0 dosyt, te jem::ze i on chciałby nieć 
oM Z tycia i jut teru; za me me pQZW0U ml\clĆ &O
p spo!toiu i zadowolenia. Ale żebyś wied!r..ała, jak 
to paw:ieclziałł Przelęknie ~ i pani Aroińsk.a. prze· 
łęlmi-et Nie boję Ilię teru o to. Tylko i ty pamię'.ajl 
2eby4 jalciem!A fochami tego wszys·~kr.ego .µe zep~uła 

„ Niie miałam tactnych foch6w. Działo się dalej 
tak, jak ~ poprzedmego ctrm. 
Cho~y do lasu. pr.zc&iiadyw.ała.m w pana 

po\oiu do późna w noc. 
Zn.lwa się zaczęły, wJ.ęc chodzWAmy trochę i w 

po!-e. Mi.a.lam nawet wlelkl\ ochotę popr.acować w 
Polu ot tak. dla :własnej prąjemnośQi, ale paa tie 
zezwol.ił. 

Mtnęlo tak ze cz!ery tygodttie. Wszyslk<> było 
jak m.jlep!ej. P.aa czuł się dobrze i )a był.am zado· 
wo~cma, kiedy &ię przekooał.ą.m, te chyba dziecka 
ni-eć a będę. Nie ohciałam nieć. Jut i tak ~ć 
~ez mojego Rysie. się nacierpiał.am bólu, wstydu, 
biedy, te ter.a.z za me nie chciałam, żeby się t-o 
paw".6rzyło. Co innego, gdybym 1'0S~ła męm;~ll· 
To bym jeszcze chciała mieć dziecko, ale co było 
o t~ myśleć? I n.a.tura:!nie mieć te dz:eoi przy so
lie, a n-ie w jalcitm przytułku, teby się chowa.ły jak 
t• niieszczęsne sieroty! 

Pa.n sypiał teraz dłużej. bo częst-o p6miej za· 
syp.lał. Wychodził.am więc w~dn!e sama w okoti· 
qe na tmec.h.a.&,zkii. Dobrze mi było tak pobiegać po 
roS:e. ~~a~m sobie 1>090 i miałam w tym wiele 
przy}emn.OOci. 

\Vyjeżdżala.m tet z pa.mą Kaiczkowską do mia
steczka -:wczeJllym ranlciem za spra.wu.nkiami. 

Po;ech~łyśmy tak jednego czwartkowego tia11Y 
I..., 'We dwie powozem. 

Joj m!alpnq ocijetcłW dat ~ • J!l)Jli 

-....,,_,, d · .. 
1: M r-• o 

. . 

Str. 7 

kiow.slciiej, kto to był, czy nie tmzeba był-o w~• 
zawo!ać poJ.ic}an:a. Myś1ala.m nawet, clUaczeg·o nfa 
przyszło mi to do głmvy. I chyba dla~ego, że„. pl:!o 
pr1a:w&le mówiąc-, było ml troohę żal. Ta!d e:eg-an.• 
clci mę~. A naprawdę był szykown!e ubrany, 
w Ie~IDl'.m }a:s:nym płaszozu, w lat!nym ba.pefo.mt 
i wygląd.al bardzo przys!ojnie. Pew.e oob1e n.aku· 
pował tych ubrań za kradzione p!endąd:i:e. K '.o w:e, 
czy w~i;:.dy w mag.azyn:e -:w Wa.rszawd·e też za kr.a· 
®A-one p:enćądze cie kupował mi tej wk:!enlci., w 
której p-0·szłam na służbę d.o pańs:wa Arc!ńsk!clt, 

Za·s~ąn.aw.iiałam s!ę, czy też iść na.s~ępnego oma 
m fo spotkiaa:ie, czy nie. Bał.am Sli.ę jeci.u.e.;:o ~ dnt
g:ego. 

-... l>ó}Crę - my§Lata::i, - t-o co taki sza~an mo
J(,a.:;z.kowska sobie co·ś tam przy~ała, ze po~ne· że zrobić'/ Mo·ż.e bęcl:zfo cilcia.ł mae jz:z•cze zam ... lt"· 
huje kup!ć. SkO'l'.zysJa.ł z leJZo i s:an,{)ret j po~eclał cl-ować, a11bo n.:unówlć do pomocy w >ak!m nowym 
~ei na rynek po gwo~dz.~e, c;z:y h.acde. 5::.ed.....i:.a!am ła;dac 'wie? Nie pójdę, to też m-Jże z.robić cdowje
t.a.m.1 w poworz:lie, jak jaśn:i.e p:mi i przyglą,dałam ~ę kawi krzywdę n!ew:ad'OJn.o k!e~y i j.ak. 
ludzfom. · Tak s!ę biłam z myś:.ami, n!ewle~e myś~ąc o tym 

N..waz spo;.rtz,a?:am n.a czł<>'\vl-eka ko?o j~dmej wy- co. p.1'Illi K.a-czkow~ka mamr-0:.ała pm.ez całą <kogę. 
s~·a:wy i ~O'I'ą::e> i zUnn·:> mi S<ię m-obił-o: pan S:er- Zacliowruona był.a, że wsizys'.ko ukŁada. S:ę po 
czyń ::;k'.. l Ten złodiz.!ejl! Jest tu! jej myś~ Już paaiu Arcińs!cic1111u mkladił.a d'O głowy, 

Sie&:.t:.!.nm, jak skam:i1eniiiał.a. Niie m~lam 9ię że rządca jest próżiiak, że go <»szukuje n.a wszyst• 
zupe~n::e ruszyć. klim, że robo~y JLie p.11.nuje, tyako mu rom.:.ns-c w gło-

Kledy wreszcie opr:zytom.ni.ał.am i &Zybko od- wii.-e z Gre:ą, k~óra chce się rząc!:z:ić jak sz.a.r.a. gz~ 
wróc1ł.:un S:ę, żeby nttt:e aaseni nie p-0,zma.ł i nie Pan Arciński nawet mi o tym mówił, a~e wldać b y· 
za.c:zep1. już bylo z.a póino, ło, że n4ewie!e g·o fo ob~hoó:.Ho. Był c~ąg!e budzo 

R{)'ześm!iał się na · mój w.idok i ~dł od ra.zu za;ę:y nuu\, ciągle choi.al mnii.e tmymać n.a ko!anacli 
do mcie. i ~usizał S:ę, jeśli ktoko!iwiek za.wraaił mu 

- Jak się masz. piękna Frattrlul - .za.wdał - głowę byle czym. 
Kupę cmsu cię tie w.i.~łemf Co 'ty tu rołasz i to Aż mu nawet powied:zia?.ain, te n!ed°'brze, by 
w d:odia:ku w takim ele.ga.1'.(:Jcim pow~-e? Co? Po- tak n4czym się nie interesował, b:> p:-zecreż gospo
szł.a.ś na żłób OO jakiegoś dtziedzica, ozy j.a.k1 . Gu&~WO m-oże aię zma.rnowa6, jak pańskie <>ko me 

- Nie mam pana - szepoę?.a.m przu:msm- , przypilnuje. 
n.a. - Nieqh pan u<ieka, bo tam poL-::;ant s'.oil - Mad1nął tylko ręlu\. 
pok.a:?:.::'.~"!i T>O·s;e=unkowe~o ocmń;ti na ~oń~ rynku. - Całego mają:ku mi !ie ukr.adin.ie, gdyby na· 

- Czego mam uciekać? Czy ja si.ę ~goś ho·!ę? wet Lidek rozkradł do os'.a:tiego k:.aw.ałkałl Ztemi 
- Niech pa.n ucieka! Bo po.Ucfan!a sama za· me rabi~n;e. I zresrz:ą, nie m6wmy o tym! J 

wołami I · kończył ro·zmowę całowaniem. 
- No, no!! Tylko m.Zl'ie t.a.k 7mtQW nie s'.rasiz, bo Co miałam m to mówić? Przer..id jego, n-ie moje. 

ja s:rachllwy n!e jes:enil Po·1!c!4n.:om n!-c do mn::e, Im było bliiej wieczora, byłam co.raz budzief 
a.ni rninLe do n!ch. Do debic mam m~e.res i chcę~ to- niespokojna. Pos'.an.aw.lam raz tak, raz tak. To p6j· 
~ !X'•g:::.daćl · dę, to n.ie pójdę. I nie mogłam się zdobyć na nic. 

- żzby mów mie-szlm.me ok.raAć z tym drug.im W końcu wiecrzorem przekon.ałam S'iebie. te zie 
złod:z1i:?!eml mam po co chodziić. C6ż o.n mi może t.a.kiieiło zro-

- Ci.eh<> bt\dil - Damal"Sl'&czył się i oczami tak bić, jeśLi n.ie pó;dę? Chcieli ~e wpakować ~ wię• 
błysnął, że p<> mnie ciarki przęsdy. zienia, a dz.lęki pa.nu Arcińsk.iemu n:i.e uc:tało się • . 

- N!ech pan tep~ej ucieka _ paw!iedizUiałiam Nic gw·~ego człowiek.a me może spo:kać, bo pise• 
je&n.1k. - Bo jeśli ja nie naro·bię ktiyku, . to Lada cid nii.c złego nie miał.am na sum!eniu. Ale czy to 
chw•.ita. może 'Wyjść ze sklepu pem Kaczlrowslta i ona eżlowiek może przewidzieć wszystko złe, co inne· 
pa.n.a porma. „ mu człowiekowi przyjdme do podłej głowy? Nie 

0-Pe!orzał si, za siebie już nie tak spok4'jn:iie, jak przerwldziałam i ja. 
2')e m.ną rozmawiał. Kiedy jut tak post.a.1l'OW'iłam, us.pokoi.lam się. 

- I ta s~ara tu je.st? - spytał. - Dobrze. Pój- Nawet przy ~olacji sam pan Arci.ńskii pow.te-
dę. A!.ę muszę się z tobą zobaczyć. Bą::ł.ź ju'.4"0 rano dmał ~ te przed paru dni.ami był list z sądu do 
k?ło 10-ej w in'.eście, ale bez tej baby. Będę na ciie- mnie, ale zapoomiał mi o tym powiedzleć. Zrazu 
bie C2ek:ał kofo ele~lrowoi. Tylko spróbuj nńe zabiło mi serce baTd'ZO niespoko-jnńe, ale k::edy J?O• 
p~jśćl - z,af:~ł, poclmósłszy zaoiśniię~I\ pię~ć. wiedział, te sąd mniie zawi.ad.am'a o umc<rzcn'.u 

Wys~ra.szy się porządnie. · sprawy z powodu nie zł.ap.w.a przes'.ępców, a ~-
Pa.n S~er~yński zaira.z od'SZedł i był ju.t na oiwko mnie nie będzie sprawy. 

niego najwyższy czas, bo wlaśAie ze sklepu wyszła Odetchnęłam jeszcze swobodniej. 
pani Kaczkowska. Wiidzi,a?a Jesizcrze, jak ode mnie - No, - myś!ę sobie - Ter.a.z to oni mi nk 
ock:hodrz:ił. Myślałam nawet, że ~ poznała. nie zrobią. Nie pójdę i na oczy n:ie ohcę .widz-leć 

Popa.trzyła za odchodzącym, •ba.nl\WSzY koło tego gałgana. 
powozu. I jak rwykle zuiedr..alam się u pana i t113.s.~ęp· 

- Co to za Jeden? Czego chciał od ciiebie? - nego d!n.ia nawet spalam długo i sm1czr„'.e. Nawet 

spyta~. Nawet a1e wiem.„ _ hl\knęla.m. _ T.ak się = p~;:::~:.dzil,am się, tylko pani Kaczkowska do 
cze~~ kTęćl.ł, - skłamał.am. - Chciał się chyba A jak sobie przypomniał.am po obiedzie, to po· 
o coś spytać, ale odszedł. mtślałam: 

- Czy czasem C:!:('go me sk.riadł? Torll,a. jest... c ja • b d b ła ł -'-!- T Pałto jest - spi:uv-dZiła. - Tneba mleć ba-czenie się ~ t>J.ego się ę ę a z o~jia 1 <> iiecli 
na tych miejslclcb kręcickicli. Taki mby się o co6 Parę dni przeszło zupełnie spolrojn:ie. Zapom
zapy~. czego~ m'by chce, a tylko palny, jakby co mdam już nawet zupełnie 0 panu S~erczyńslclm., 
ściągną~! Zn.amy taki-chi - urągała, gramoląc: się do 
powozu. - A gd!zi!e Frydek? - spytała o s:ang.re·a. Do pana Atcińsklego przyzwyczaił.am !tę Nr· 

- Po hufnale p<>ned:ł _ ob!aśniiłam, pewna jut dazo. I mówiąc prawdę, wydawało mi się. że może 
te n.ie poznała pana Sterczyńskiego. i ia go kocham? Czułam się jakby jego ~. I sa-

Dopi.ero w <kodze zas!.a1IOW'ił·am się, czy dobrze ma byłam cQ!l'az śmielsza, a nawet Gre'.a. która do
zrC>bila.m, że Die powiedmałam od razu pani Ka.cz- stała raz i drugi porządne wciero.ni'.e od pani K.ac.z-

kowslciej, chodziła koło mnie, jak kura kolo jajka. 

PRZY PRZEZIEBIENIU 
GRYPIE i KATARZE 4 

Jeden tylko pan Mikołaj nńc się nie zmieniixł. Zawsze 
chodził sztywny i wypros:owany, zawsize m5w1ł J?'O
wolnyrn ch-ewmanym głosem. Raz tylko jeden roz· 
weselil się i zagadał do me jak czło-wlek: 

- Franii.a nam się podoba... Bo rzeczywiście 
z panny Frani bardzo ładna dziewczyna.„ Taka bi.a· 
ła i t.ak teraz przypulchn.ia.Ła.„ . 

Taki mi komplement powlediz.iałl · 
Chyba z dwa tyg-od.me po spo:kan.iu pa.m Ster• 

czyńskiego na rynku, w nocy znów przyszłam p6t· 
no od pana, bo nawet zasnęłam u nie-s·o w pokoju 
i obudziłam się, kiedy było priarwfo widno. Wsunę· 
łam się do swego pokoju r..a bosaka, żeby czasem 
kog-o me obudiz:ić. O:wie·ram drzwi, patrzę a tu ja· 
kieś chł~o leży wycdUtt:ę•e na m'O'im łóżku! 
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SW ego 
1

1!!!p~m::.~~~'!~~~: Do tych, którży • nte spełnili 
obowiązku obywatelskiego 28 marca t. j. w poniedziałek 

przybywa do naszego miasta 

Portfel 
worek był za cięż 
więc mu ulżyli 

Z publikowanych sprawozdań 
Powiatowego Obywatelskiego 
Komitetu Zimowej Pomocy Bez
robotnym w Piotrkowie dowia
dujemy iię, że jeden m-c opieki 
nad bezrobotnymi kosztuje oko
ło 20.000 zł, Zdawałoby się, 
że wobec normalnego przebie· 
gu akcji wszystko jest w po
rządku. Ofiary składać będą 
te same kategorie Obywateli, 
które zawsze stają do apelu, 
gdy tego wymaga dobro spo
łeczne, a nie dadzą nic lub 
"wymigają" się drobiazgami na 
odczepne ci, co j w roku ub. 
tak samo ustosunkowali się do 
Pomocy Zimowej. I też dziury 
w niebie nie będzie.„ akcja 
spełni swoje zadanie. 

Ale nie! 
Właśnie ta opieszałość to 

"wymiganie" się tamuje rzecz 
prosta ·tę akcję i stwarza braki 
w preliminowanym budżecie 
Komitetu. Braki te w obecnym 
czasie za rok bieżący na na
szym terenie dorosły do kwoty 
zl. 70.000. 

Jak wyrównać te braki ? -
powstałe dzięki opieszałości 
o~ób, celowo uchylających się 
od świadczeń lub wpłacających 
poniżej norm? 

Jak dobrnąć do końca akcji? 
Jak zmusić opornych do speł

nienia obowi~zku ebywatelskie
go'l . 

Na to nie ma "sankc;:ji, nie 
ma przymusu. Swiadczenia ma
jll i muszą mieć~charakter do
browolny. Jak tetiy wybrnąć 
zRteao kolą? 
Rozważ~jąc tO zagadnienie, 

Ogólnopolski Komitet doszedł 
do jedynie realnego w naszych 
warunkach wniosku. · 

W stosunku do opieszałych 
ofiarodawców postanowił za
stosować wszelkie pozostające 
w dyspozycji sankcje, aż do 
publiczneio napiętnowania włą
cznie, przy czym w tym ostat
nim wypadku Komitet zarządził 
pewien tryb postępowania, mia
nowicie: 

Straty 
po pożarze 

D · d . bł' Teatr Reduta. Niewielka ilość 
1) wezwać na p i śmie indywi- opiero w 3 m po pu i~z- biletów, która pozostała z roz-

dualnie każdego zalegdjącego nym trzykrotnym .wezwamu, I przedaży w Pijalni mleka , Zdro-
do wypełnienia swego obywa- sporządzony zostame wykaz . " . d b . ' k . 
t I k. b · k d · t h kt • · h l'l' d wie Jest o na ycia przy asie 
es .iegoo ow1ą~ u z po aniem yc ~ .orzy się uc yii o .wy- 1Teatru dlatego radzimy pośpie-

7-dniowego terminu. pełm~ma sweg.? obywatelskiego szyć się kto chce być na sztu-
2) w następnym dniu od da- obowiązku, ktory zost_ar.ue . roz- ·ce r1d ż 'ak zw kle Reduta roz-

t d · · d I plakatowany na speCJalneJ ta- ' 6 Y J Y . . 
y oręczema wezwania, orę- . . poczyna przedstaw1en1a pun-

czone zostaną do tych, którzy bhcy, oraz rozes~any. ~ostam_e ktualnie aby przyzwyczaić do 
w dalszym ciągu będą oporni do ~rasy, władzd admihistrd~yJ- porządku publiczność Piotrkow 
i nieuskutecznią wpłat, ostrze- nyc ~a.morzą 0 '!"YC • . s ar- 1 ską przybywającą na wszystkie 
żenia z datą prekluzyjną 3 dni. bowych 1 instytucyj ubezp1eczo- w st i akademi z duż m 

. nych, kredytowych celem zor - Y ępy ę Y 
3) w dmu. na~~ęp.nym od da- eanizowania w ten sposób opi- opóźnieniem. 

ty d_?r~czenia p1sm.iennego os- nii społec~nej przeciw jednost- Tym razem należy przyjść 
tr~ezema do . go~zmy 12 zam- kom nieuspołecznionym. wcześniej by nie przeszkadzać 
kmęt~ ~os~anie hsta opornych Piotrkowski Komitet podkre- artystom i tym, którzy już znaj

Ze Szczercowa do Bekhat 
wa powrócił Griksmarn Abre 
zam. w Bełchatowie przy 
Piłsudskiego J\~ 15. Na szc 
około wsi Nowy Swiat pode 
ło do Gliksmana 2 osobnik' 
którzy zabrali mu niosący 'fi 

rek z 7.awartością 28 kg ma 
i 13 kg. ziarna koniczyny w 
tości 50 zł. oraz jeden ze sp 
wców zabrał Gliksmanowi 
kieszeni portfel z zawarto· 
około 10 zł. Poczem obaj 
sobnicy zbiegli z łupem do 
bliskiego lasu. 

płatmkow i ro~plaka~owane zo- śla, iż akcję powyższą jako ma- dują się na sali. 
staną wezwania pu~hczne (Pła- jącą na celu realizowanie pojęcia _ ........................ - ................................ _ 
katy na murach miasta). sprawiedliwości społecznej oraz 

4) Publiczne wezwania zosta- szkolenie w zakresie solidarności 
ną zastosowane do opornych społecznej, przeprowadzi z całą 
ofiarodawców trzykrotnie. konsekwencją i energią. 

Za drobnq składkę kupujesz spokój 

p OWSZECHNY 

Przykre - ale prawdziwe 
Trzeba zmuszał opieszał~ch 

W związku z uruchomieniem 
akcji, mającej na celu zmusze· 
nie opieszałych ofiarodawców 
na rzecz akcji pomocy zimowej 
bezrobotnym do spełnienia obo
wiązku obywa·telkiego; -Woje· 
wódzki Komitet wyjaśnia, że do 
liczby opieszałych ofiarodawców 
wszystkie Komitety powiatowe 

świadczenia na pomoc Żimo 
potrącane pracownikom lub 
katorom od mieszkań; 

ZA K Ł A D ·i miejskie zaliczać będą: 
1) te osoby lub firmy, które 

nie uregulowały całkowicie 

3) te osoby lub firmy, kt 
do dnia 1 kwietnia r.b. wpła 
mniej, jak 80 proc. t. j. ratę 
grudzień 1937 r.; styczeń, I 
i marzec r.b., - całego wy · 
ru świadczeń na pomoc· zim 
za rok bieżący. 
Podając powyższe wyjaś · 

nia, Wojewódzki Komitet 
wa wszystkich obywateli do 
gulowania świadczeń na pom 
zimową; przypominając, że 
moc bezrobotnym to spra 
konieczności spełecznej i p 
stwowej. 

' .:;. ·,,•., .. "\I 1 ' 

~ : · -. · .. 

'.
j 

l. 

~~~~~~~~~~~ 

U BEZPIE.CZEŃ 

' WZAJEMNYCH 

iabęzpieczy Cię przed: 
·~ 

- 09nfem 1 

-grodem, 
- kradzież·q z w'fómórrlem~· 

- następstwami nieszczęśliwy eh 
wypadków, 

- odpowiedzialnością cywilną, 

uszkodzenia.mi $Omoch_odów 
(auto cascqJ 

Zgłoszenia przyjmują: 
ODDZIAŁ GŁÓWNY UMOWNYCH UBEZPIECZEtił 
Warszawa, uli ca Kopernika 36 - 40. Tel. 2-41-70, 5-23-05 

oraz I N S P E K TO R AT Y (Oddziały) we wszystkich miastach 
wojewódzkich powiatowych. 

świadczeń na pomoc zimową 
w roku ubiegłym; choćby świad
czenia roku bieżącego płaciły 
regularnie; 

2) te osoby lub firmy, które 
przetrzymują dłużej jak 7 dni -
Zaświadczenia Henryk Zbierzcbowski. 

1 P~!~~~~~~c~~~:- ~~~~~!.~erc 
I nych ko~umkuJ~, ze pra~oda~- Więc daj, by czasu nie traci~. 
ca obo~iązany )~st na ~ądame Kto podpis kladzie na wekslu 

I pr~cowm~~ zaswiad~zac '!lu ~ Ten wie, źli musi zapłacić. 1 legitymacJi ubezpieczemoweJ 
pozostawianie w stosunku naj- A prztZcież Pomoc Zimowa 
mu pracy oraz wysokość wy- To weksel Bllrca twojego 
n~grod~eni~. Zaświadczenie ta- Qdy w porę go nie wykupis• 
kie wazne Jest w stosunku do Cenzorzy pewnie do$trzt1gq. 

I z wiosną zaprote•tują · 
Że głośno będzie w twej c[Jac;. 
Bowiem z takiego prot'1stu 
Już nie wyliż•sz się braci11. 

W dniu 25 bm. o godz. 1 O ==========:::::=::;::;;;;;;;;;;::;;::==:=::::;:::::::::;=. 
we wsi .Kurnędz gm. Łęczno 
na szkodę Wijacińskiego Wła
c4'sława spaliła się stodoła i 
obora i na szkodę Leśniew
skiego Jana, stodoła obora, 
szepa, wozownia, szpichrz oraz 
narzędzia rolnicze. Ogólne 
straty wynoszą 3.500 zł . Wy
padku z ludźmi nie było. Przy
czyna pożaru narazie nieusta

ubezpieczalni dla pracownika 
fizycznego na przeci1uf dwuch 
tygodni zaś dla pracownika u
mysłowego na przeciąg jednego 
miesiąca. Ponadto pracodawca 
obowiązany jest na żądanie pra
cownika umysłowego lub ro
botnika, ubiegającego się o za
siłek z tytułu bezrobocia zaś
wiadczyć o rozwiązaniu stosun- · 

Zmiany godzin 
urzędowania na poczcie 

Jona. 

Kredyty cf la właści
cieli nieruchomości 

w Piotrkowie 
Wobec tego, że 'akcja przy

łączenia znacznej ilości domów 
do miejskiej sieci wodociągowo 
kanalizacyjnej z braku fun
duszów napotyka na poważne 
przeszkody Zarząd Miejski wy-

. jednał kredyty w kwoGie 7000 
zł., ktore będą rozdzielane bied· 
niejszym właścicielom nierucho
mości na ten cel. 

Kupiectwo polskie walczy o punkty 
sprzedaży Monopolu T ytuniowego 

Od 1 marca rb., jak wiadomo, 
weazło w życie rozporządzenie, 
mocą którego znacznie zredu
kowane zostały miejsca sprze
daży wyrobów tytuniowych. M. 
in. odebrano prawo sprzedaży 
tych wyrobów sklepom, w któ
rych jednocześnie sprzedawane 
są ·~i inne artykuły o silnych 
zapachach, tak łatwo udziela
jąc się wyrobom tytuniow. jak 
to: mydlarniom i drogeriom itp. 

Wyrobami tytuniowymi, za
równo w hurcie - jak i w de
talu, handlują zawodowcy oraz 
t. zw. osoby ·uprzywilejowene, 
przy czym ustawa przy posia
dania przez tych ostatnich niez
będnego kapitału i prowadzeniu 
hantllu osobiście - daje prero
gatywy pierwszeństwa przed za
wodowcami. 
Ponieważ jednak ilość pun

któw sprzedaży w niektórych 

miejscowościach Polski stanow
czo jest za mała, a żydzi, swo
im zwyczajem postal'ali się o 
jaknajliczniejszy dla siebie przy. 
dział tych miejsc spr'Zedaży ty
tuniu, Naczelna Rada Zrzeszeń 
Kupiectwa Polskiego rozesłała 
do swoich członków ankietę, 

celem wyjaśnienia: 1. jak li· 
czebnie przedstawia sitt sprawa 
miejsc sprzedaży wyrobów ty
tuniowych po redukcji, 2. ilu 
członków obecnie i poprzednio 
z pośród zrzeszonych w Radzie 
Naczelnej Kupiectwa Polskiego 
zajmuje się oraz zajmowało się 
przed tym handlem wyrobami 
tytuniowymi, 3. jakie punkty 
sprzedaży tymi artykułami na· 
leżałoby z powrotem uruchomić, 
4. iłu żydów zajmowało się po
przednio i zajmuje obecnie han
dlem wyrobami tytuniowymi. 

!f!m„„ ...... „ ...... „„„ ... „ ... „„ ......... - .... „ ... „„„„„.1 

ku najmu pracy. 

Laleczka 
z saskiej porcelany 
Szkołafpowazechna Zrzesze

nia N. S, S. w Piotrkowie u
rządza w sali im. Kilińskiego 
w sobotę dnia 2 kwietnia rb. 
o godz. 17-ej przedstawienie 
dziecinne pt. "Laleczka z sas
kiej porcelany". Udział bierze 
około 100 dzieci. Tance: nie· 
toperzy, baloników, pajacy, po
ziomek jagódek i t. p. Bilety 
od 30 gr do 2 zł. Dochód 
przeznaczony na budowę gim
na;1:jum żeńskiego, 

W niedzielę dnia 2 kwietnia 
br. o godz. 15 powtórzenie 
przedstawienia dla szkół pow· 
szechnych po cenach znacznie 
zniżonych. 

Podaje się do wiadomośc 
P.T. Publiczności, że z dniea 
1 kwietnia 1938 r. zaprowachi 
się w kancelarii Urzędu jedno
razowe urzędowanie od eoch 
8 do 15-ej. 

Naczelnik Urzędu 
JAN BABICKI. 

Wychowała 
11 kotów . i ł ps 
Władze administracyjne ukł 

rały ostatnio w Warszawie pew111 
właścicielkę mydlarni, która wy
chowywała w swym mieszkaniu„ 
11 kotów i 4 psy, co· powodo
wało obrzydliwy fetor w pro
mieniu kilometra. 

Kongres absolwent. 
Szkół Handlowych 

W maju 1938 r. obędzie się 
w Warszawie Pierwszy Konfrel 
Absolwentów Szkół Handl. R. P 

Dziś i dni następnch ! 
Niebywały obszerny program! FILM POLSKI p. t. 

' 
. l Dziś i dni następnych I Chluba Ameryki 

' 

~inlołTeHatvr . Najwspanialsze widowisko filmowe jakie wyproduko- I 
U R wano w ostatnich ·czasach w Hollywod p t. Kino Teatr FREDEK 
Piotrków 
Legionów Jl Król Kobiet 

William POWEL, Luiza RAINER, Myrna LOY 

Nad program najnowsze aktualności 

Początek o g. fJ pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poł. 

Popołudniówka o godz. 3 Serce i Szpada 
„„„ ...... „ ... „ ...... 1m1 ......... „„ ... „ ... --.... „ ... „ ................ 

I ROMA 
(Dawn.Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

Loda Halama, Karolina Lubit:ińska, Jerzy Czaplicki, Józef 

Kondradt, Antoni Fertner, Józef Orwid, oraz Zespół „Te 4" 

Początek o godz. 5 pp, w n ie dziele i święta o godz. 3 po poi. 

Na popołud. KRÓLOWA WIKTORIA 

miesieczna "Dziennika Piotrkowskiego" wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. CENY OGŁOSZEŃ: 1-sza str.1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr .• 
w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za wyraz. z przesyłką zł. 9, półrocznie 18 zł., rocznie 36 zł. „ .................. „ ... „ ... „„„„„ .... „ ...... „ .... „„„ .... _ .... „„ ... _ 


